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SIEDEM NASTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

z Listu św . P aw ia A postola  
do Efezjan (4,1-6)

Bracia: Proszę w as, ja, w ię ­
zień w  Panu, abyście postępow a­
li w  sposób godny pow ołania, 
którego w ezw ani jesteście, ze 
w szelką pokorą i łagodnością, z 
cierpliw ością znosząc jedni dru­
gich w  m iłości, starając się za­
chow ać jedność ducha, złączeni 
w ęzłem  pokoju. Jedno ciało i j e ­
den duch jako w ezw an i jesteście  
do jednej nadziei w ezw ania w a­
szego. Jeden Pan, jedna wiara, 
jeden chrzest. Jeden Bóg i O j­
ciec w szystkich, który panuje nad 
w szystkim i, działa przez w szys­
tkich, który jest b łogosław iony na 
w iek i w ieków . Am en.

w edług św . M ateusza (22,34-46)

Onego czasu: P rzystąpili do
Jezusa faryzeusze. I zapytał Go 
jeden z  nich, uczony w  Praw ie, 
kusząc Go: M istrzu, które jest 
najw iększe przykazanie w  Pra­
w ie? Rzekł m u Jezus: Będziesz  
m iłow ał Pana Boga tw ego ze 
w szystkiego serca tw ego i ze 
w szystkiej duszy tw ojej i ze 
w szystkiej m yśli tw ojej. To jest 
najw iększe i pierw sze przykaza­
nie. A drugie podobne jest tem u: 
B ędziesz m iłow ał bliźniego tw e ­
go jak  sieb ie  sam ego. Na tych 
dwóch przykazaniach cale Prawo  
zaw isło i prorocy. A  gdy się ze­
brali faryzeusze, zapytał ich Je­
zus, m ów iąc: Co sądzicie o
C hrystusie? Czyim jest synem ?  
M ów ią Mu: D aw ida. Rzekł im : 
Jakoż tedy D aw id w  duchu zo­
w ie  Go Panem , m ów iąc: Rzeki 
Pan Panu memu, siądź po pra­
w icy  m ojej, aż położę n ieprzyja­
ciół Twoich podnóżkiem  nóg  
Twoich. Jeżeli w ięc  D awid nazy­
w a Go Panem , jakże jest synem  
Jego? A n ikt n ie m ógł Mu od­
pow iedzieć słow a, ani też nie 
śm iał Go od onego dnia w ięcej 
pytać.

Czy godzi się? — postanowiliśm y py­
tać siebie w chwilach wątpliwości, poku­
sy, skłonności do niezbyt dobrych przyz­
wyczajeń i nałogów. Czy nasze postępo­
wanie licuje z m ianem  chrześcijanina, czy 
w ypada tak  czynić uczniom Chrystuso­
wym ? Omawialiśmy ten tem at przed ty ­
godniem. Dziś pójdziemy dalej w naszych 
rozważaniach. Oczywiście, nie przestanie­
m y stawiać sobie codziennie w spom nia­
nych tu  pytań. Warto, by naw yk sum ien­
nych odpowiedzi stał się częścią składo­
wą naszej codziennej, zwłaszcza wieczor­
nej, m odlitwy. Dziś postaw im y tylko jed­
no pytanie: Co najbardziej w arto? Odpo­
wiedź — a raczej jej pierwsze słowa — 
stanow ią ty tu ł naszej homilii, a całość 
uczynił Chrystus podwaliną swojej nauki 
m oralnej, kluczem do prawdziwego szczę­
ścia doczesnego i gw arantem  zbawienia.

Pan  Jezus uczy: „Będziesz miłował
Pana Boga twego, ze wszystkiego serca 
twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze 
wszystkich m yśli twoich. To jest najw ięk­
sze i pierwsze przykazanie. A drugie po­
dobne jest tem u: Będziesz miłował bliź­
niego swego jako samego siebie. Na 
tych dwóch przykazaniach cały Zakon 
zawisł i prorocy” . W S tarym  Testam en­
cie było wiele praw. W nauczaniu relig ij­
nym  wskazywano od wieków na Deka­
log jako podstawowy kodeks norm ujący 
całe ludzkie postępowanie. Tam w ylicza­
ne jest przeważnie to wszystko, czego 
człowiek nie powinien czynić. Tylko dwa 
przykazania Dekalogu m ają postać na­
kazu: święcenie dnia świętego i szacunek 
dla rodziców. Pan Jezus nie wskazał 
na Dekalog. Dlaczego? Czy uważa to 
praw o za mniej ważne od przykazań mi­
łości Boga i bliźniego? Żadną m iarą! 
Podkreśla przecież wielokrotnie w swo­
jej nauce, że nie przyszedł zmieniać p ra­
wa. ale je wypełnić. W yliczając przy­
kazanie miłości jako pierwsze i najw aż­
niejsze przykazanie w skazuje na takie 
prawo, w którym  mieszczą się wszystkie 
inne. I rzeczywiście. Ten, kto napraw dę 
kocha, nie jest po prostu w stanie w yrzą­
dzić kochanem u krzywdę. Z tej w łaśnie 
racji św. A ugustyn woła: „Miłuj i czyń, 
co chcesz!”

Przykazania miłości są tak  jasno sfor­
mułowane, że właściwie nie w ym agają 
kom entarza. A kceptują je bez zastrzeżeń 
i umysł, i serce, wola i rozum. Górze], 
dużo gorzej jest z ich realizacją. W łaś­
nie z tej racji, by wesprzeć niekw e­
stionowaną treść obu praw  i zmobilizo­
wać siebie samych i naszych bliźnich do 
realizacji nakazu Bożego, zawartego w sło­
wach „będziesz m iłował”, szukam y do­
datkow ych argum entów. Przypom inam y 
sobie racje objawione i rozumowe, filo­
zoficzne i religijne, logiczne i emocjo­
nalne. W tych w szystkich przem yśleniach 
jaw i się nam Bóg jako niewidzialny 
Dobroczyńca, godzien wszelakiej miłości. 
On przecież powołał nas do bytu, daje 
nam chleb powszedni, otacza mnóstwem 
ziemskich i duchowych darów  bezintere­
sownie, z miłości ku nam. A my, jako je­
dyne na ziemi rozum ne stworzenia, świa-

m iło w a ł7 7
domie i dobrowolnie powinniśm y płacić 
miłością za miłość. Ale dary  otrzym ane 
są jedynie nam iastką darów, jakie Ojciec 
niebieski obiecuje dać tym, którzy Go m i­
łują. U tw ierdza nas w tym  przekonaniu 
Biblia: „Ani oko nie wiedziało, ani ucho 
nie słyszało, ani w serce ludzkie nie 
wstąpiło, co Bóg przygotował dla tych, 
którzy Go m iłu ją” . Jest przecież Bóg nie 
tylko naszym Początkiem  i Życiem. Jest 
On przede wszystkim  naszym Przeznacze­
niem. M iłujemy Boga nie tylko dlatego, że 
jako Wszechmocny tak  dużo nam  dał, a 
jeszcze więcej obiecuje. M iłujem y Go 
przede wszystkim  za to, że jest naszym 
Bogiem. „Pan mój i Bóg m ój” — woła 
zawstydzony, lecz jakże kochający Jezu­
sa. Tomasz Apostoł w czasie spotkania ze 
zm artw ychw stałym  Chrystusem .

W nauce swej Chrystus w ielokrotnie 
daje praktyczne wskazówki takiej bez­
granicznej miłości Boga. N iektórym  się 
zdawało, a często jeszcze takie m niem a­
nie pokutuje, że ten kocha Stwórcę, kto 
potrafi odmówić całą furę pacierzy, kto 
umie rozczulić się do łez i wznieść na 
wyżyny kontem placji. To mogą być 
wszystko znaki miłości, ale niezawodnym 
probierzem  rzetelnej miłości do Boga nie 
jest uczucie i potok słów, ale życie zgod­
ne z Jego św iętą wolą. Sw. Jan  Ew ange­
lista przekazał nam  takie słowa Boskie­
go M istrza: „Kto m a przykazanie moje i 
zachowuje je, ten jest, k tóry mnie m iłu­
je".

Niesłychanie wym ownym  dowodem mi­
łości Boga jest ponoszenie dla niego cier­
pień. Jeszcze praca i wierność przykaza­
niom może czasem być w ykonyw ana z 
pobudek doczesnych, dla poklasku i ziem­
skiej chwały oraz zysku. Te uboczne mo­
tyw y przy cierpieniu odpadają. Nasza na­
tu ra  buntu je  się przeciw utrapieniom . 
Jeśli więc przyjm iem y krzyż, aby w ypeł­
nić wolę Boga, okazujem y Mu najw yż­
szą miłość. „Kto chce być uczniem moim, 
niech weźmie krzyż swój na każdy dzień
— zachęca Jezus.

Wymóg m iłowania Stwórcy może być 
dla w ielu ludzi zbyt trudny, bo nie odczu­
w ają oni bezpośredniego kontaktu z Mi­
łowanym  i nie w idzą Jego zadowolenia. 
Drugie przykazanie ułatw ia praktykę cno­
ty miłości w  dogodniejszy dla ludzkiej 
n a tu ry  sposób. „Będziesz miłował... b liź­
niego swego jako samego siebie” . Oto 
otw iera się olbrzym ia arena, niezmierzone 
pole. na którym  może działać człowiek, 
by wykazać jak  bardzo kocha drugiego 
człowieka, a przez niego Stwórcę! Jeśli 
w  natężeniu miłości ku Stwórcy nie mo­
że być wzorca, to praktykow anie tej kró­
lowej wszystkich cnót względem bliźnie­
go ma swój m iernik: „Miłuj... jak  sam e­
go siebie!” . Wszystko więc. co w dozwolo­
ny sposób i granicach pragniem y dla sie­
bie, życzmy również bliźniem. I znów w 
nauce naszego Zbawiciela znajdujem y 
najlepszą w tym  względzie radę: „Cokol­
wiek chcecie, aby wam ludzie czynili, i 
w y im czyńcie” .

Ks. A. B.
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Biskupa 
Profesora Doktora 

Maksymiliana Rodego
D o s to jn e m u  J u b i la to w i,  Jego  E ksce len c j i  B is k u p o w i P ro fe s o ­

row i M a k s y m i l ia n o w i  R o d e m u  —  z o k a z j i  7 5  roczn icy  u ro d z in  

(1 3  w rz e ś n ia  198 6  r.) s e rd e c z n e  życzen ia  o b f i ty c h  ła s k  Bożych 

o ra z  z d ro w ia  i szczęścia  na  d a lsze  la ta  życia

s k ła d a

R e d a k c ja  i K o le g iu m  R e d a k c y jn e  

In s ty tu tu  W y d a w n ic z e g o  im, A n d rz e ja  Frycza M o d rz e w s k ie g o

Jednocześnie Zwierzchnik Kościoła Po lskokato lickiego in fo rm u je  o uroczystym 
posiedzeniu Rady Synodalnej Kościoła, które odbędzie się w dniu 13 września 
1986 r., a poprzedzone zostanie Mszq św. odpraw iona  przez D osto jnego Jub i­
la ta . Reportaż z te j uroczystości zostanie zamieszczony w kolejnym  numerze 
naszego Tygodnika.

75 rocznica urodzin

’ „Być
|  albo
£ nie być”
>
O .

P rze jaw em  p a tr io ty zm u  w czasie 
poko ju  je s t b ro n ien ie  tych  w szys­
tk ich  w arto śc i, k tó re  stanow ią , że 

Z  N aród je s t jednością , że w ięcej w
Q  n im  e lem en tów  jednoczących, niż
~  tych , k tó re  dzielą. N iekw estiono-
J  w an y m  spoiw em  w iążącym  jed n o ­
c z  s tk i i g ru p y  .społeczne w  n arodow ą
^  w spó lno tę  je s t k ra jo b ra z  ku ltu ro w y .

W iem y, że k ra jo b ra z  to  k o n k re tn y  
frag m en t ziem i og lądane j z ok reślo ­
nego m iejsca , a le rów nież  scena, 

9  na  k ó re j trw a  od w ie lu  ty siąc lec i
sp ek tak l zw any  życiem . I pojęcie 
..k ra jo b raz  k u ltu ro w y ” to  n ie  w idok 

^  sk raw k a  ziem i og lądany  z określo-
^  nego p u n k tu , lecz w ielogłosow y, n ie

da jący  się sfałszow ać zapis w spó l­
n ie  p rzeb y te j drogi B arw n a  ilu - 

^  s tra c ja  dziejów , k lęsk  i zw ycięstw ,
^  chw ały  i poniżeń.

^  Ale to  n ie  w szystko. Spó jrzm y
^  na tw órczość naszego ludu , ową

po trzebę  ducha, n a  k tó rą  zna jdo - 
|M  w ano czas i energ ię  pom iędzy  nie

kończącą się p ra c ą  i zaw sze za 
Z  k ró tk im  w ypoczynkiem . W łasne
Q  p ieśn i i tańce , św ią tk i w ycinane

D  nożem . Słom a, g lina  i d rew no . B o­
gactw o  m ate ria łó w , k tó ry c h  P rzy - 

OĆ ro d a  n am  n ie  poskąpiła . J a k  boga­
t a  ty  narodził się św ia t k sz ta łtów ,

dźw ięków , ry tm ów . C ała  obyczajo­
w ość sprzężona z ka len d a rzem  czas 
i k ra jo b ra z  ze sobą n ie rozerw aln ie  

•  zb ra tane .

<

Z

K u ltu ra  ludow a była p ierw szym  
stopn iem  p rze tw o rzen ia  doznań, k tó ­
re  zrodziły  się pod po lsk im  n ie ­
bem  i n a  po lsk ie j ziem i. A później 
z jaw ili s ię  n a  f im am en eie  naszej

^  k u ltu ry  ludzie  w yb itn i, k tó rzy  z te -
^  go tw orzyw a, z te j p rzędzy  już n a -
^  szej i sw o jsk ie j p o tra fili u tk a ć  m a ­

te rię  podziw ianą  przez  cały  św iat. 
Q> Nie naślad o w ała  żadnej z już is tn ie ­

jących, s tan o w iła  now ą jakość. 
Czymże in n y m  niż p rze tw orzen iem

_  sz tuk i ludow ej są dzieła  C hopina.
^  Szym anow skiego, K arłow icza?  Ja k i
□  je s t s to sunek  naszych  w ieszczów  do
^  k ra jo b ra z u  oraz sz tuk i i obyczajo-
^  wości p rostego  lu d u ?  I tu  n ie

w szyscy d o strzeg a ją  pew ne w ażne 
z jaw isko. Ów k ra jo b ra z  k u ltu ro w y  
dostrzegany  w  syntezie  p rzez  p o ­
etów , m alarzy , kom pozy to rów  p o ­
w ra c a  do ludzi p ro s ty ch  już jako  
dzieło sz tuk i, s ta ją c  się solą te j 
ziem i.

QC

^  N ie zaw sze docen iam y potęgę 
^  k ra jo b razu  h is to rycznego  jako  tw o ­

rzy w a  k u ltu ry  naszych  czasów. 
P rzec ię tn y  człow iek nie zdaje  sobie 
sp raw y  z w ielkości dokonu jących  
się w okół nas zm ian  lub  lep ie j — 
s tra t. C zęsto tliw ość i m asow ość 
zm ian  zachodzących  każdego dn ia  
w  naszym  otoczeniu  s ta ła  się z ja ­
w isk iem  groźnym . C złow iek zaczął 
działać sam  p rzeciw  sobie. K tó re - 

D goś dn ia . w  k tó ry m ś ro k u  ju ż  n ie
O ć p rzez  m iłość do przy rody , a le  przez
h “  zw ykły  s tra ch , obaw ę u n ices tw ien ia

będzie m u sia ł spo jrzeć  n a  tę  s p ra ­
w ę z pow agą godną S zek sp iro w sk ie ­

® go „być, albo  nie by ć”.

<
K
>
O .

Z
O
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W ychow anie  d la  pokoju V

Z życia obozu młodzieżowego 
—  wycieczka do Warszawy

P od  koniec m iesiąca, po k ilk u  
dn iach  deszczow ych, lipcow e 
słońce znów  uśm iechnęło  się do 
dzieci w  Józefow sk im  ośrodku  
w ypoczynkow ym . K oniec deszczu
— koniec s iedzen ia  w  dom kach! 
W raz  z n ad e jśc iem  słonecznej 
pogody p rzyszed ł czas in ten sy w ­
nych, różno rodnych  zajęć, zabaw , 
g ie r obozow ych i w ycieczek.

„W  zdrow ym  ciele — zdrow y 
d u ch ” — m ów i sta re , po lsk ie  
przysłow ie, a  d la  zd row ia  dzieci 
n a p raw d ę  kon ieczny  je s t sport. 
P on iew aż  z począ tk iem  s ie rp n ia  
k a d rę  w ychow aw czą obozu zasi­
lił in s tru k to r  sportow y, rozpo ­
częły się w ięc — pod jego f a ­
chow ym  okiem  — gry  i za jęc ia  
sportow e. O rgan izow ano  różne

m ecze d la  poszczególnych g rup  
w iekow ych : s ia tk ó w k i (g rupy  IV  
z V III), „dw óch ogn i” (grupy IV 
-V I), s ia tk ó w k i k a d ry  z obozo- 
w iczam i; p iłk i nożnej (g rupy  V II 
z V III). D zieci g ra ły  w span ia le , 
ich w ychow aw cy  — też...

N ie zapom niano  też o tym , co 
dzieci, zw łaszcza s ta rsze , obecnie 
in te re su je  i fa scy n u je  n a jb a r ­
dziej : uw ieńczen ie  te ch n ik i X X - 
w iek u : kom pu tery . W różne dni. 
w  różnych  godzinach, dzieci w raz  
z in s tru k to re m  odw iedzały  M ie j­
ski O środek  K u ltu ry  w  Józefo ­
w ie, by  ta m  zg łębiać ta jn ik i p ro ­
g ram o w an ia  oraz g ier k o m p u te ­
row ych.

M ając  też na  uw adze n ie  ty lko  
psych iczne i fizyczne, a le  i d u ­

chow e p o trzeb y  m łodego poko le­
nia, w  d n iu  31 lipca  zo rgan izo ­
w ano  w ycieczkę do W arszaw y, w 
p ro g ram ie  k tó re j m. in . było  o­
dw iedzen ie  i poznan ie  k a ted ry  
p o lskoka to lick ie j p rzy  ul. Szw o­
leżerów  oraz  w spó lna  m odlitw a. 
W  k a te d rz e  dzieci p o w ita ł ks. 
m gr. R em ig iusz Sokołow ski, on 
też — w  zw ięzłych  słow ach  — o­
pow iedzia ł w ycieczkow iczom  h i­
s to rię  ka ted ry , a k c e n tu ją c  w  n iej 
zaby tkow y  c h a ra k te r  tego ob iek ­
tu  sak ra lnego . N a jb a rd z ie j podo­
b a ł się w szystk im  w ie lk i o łtarz , 
p rzed s taw ia jący  sym boliczn ie  
S ta ry  i N ow y T es tam en t i o łta rz  
P o w stan ia  W arszaw sk iego  z o­
b razem  C h ry stu sa  n a  tle  p ło n ą ­
cej W arszaw y  z ro k u  1944, a ta k ­

że zaby tkow a, d re w n ia n a  am b o ­
n a  w  s ty lu  renesansow ym . Duże 
w rażen ie  w y w arła  też  n a  m ło ­
dzieży w m u ro w an a  w  ścianę  (po 
lew ej s tro n ie  n aw y  bocznej) 
w ie lka , m a rm u ro w a  tab lica , z 
w y ry ty m i im ionam i i n a z w isk a ­
m i po lsk ich  żołnierzy , po ległych 
w  la ta c h  I w o jn y  św ia tow ej.

W k a ted rze  po lskokato lick ie j 
sp o tk a ł się z dziećm i rów nież  
in ic ja to r  i o rg an iza to r obozu w 
Józefow ie  — ks. b p  doc. d r  hab . 
W ik to r W ysoczański. S k ierow ał 
on serdeczne  p o w ita ln e  słow a do 
m łodzieży  i w ychow aw ców . Ży­
czył w szystk im  zdrow ia , zadow o­
len ia  z obozu, p ięknych  w rażeń  
o raz  szczerze zachęcał do zo rg a ­
n izo w an ia  k o n k u rsu  p a tr io ty c z ­
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nego. tem aty czn ie  zw iązanego  z 
n aszą  sto licą , k tó ry  św iadczy łby
o naszej m iłości do O jczyzny, je j 
h is to rii i w ie low iekow ej trad y c ji. 
Z w iedzan ie  k a te d ry  zakończyło 
w spó lne  odśp iew an ie  h ym nu  
„Boże, coś P o lsk ę”, a n astęp n ie
— ju ż  p rzed  k a te d rą  — p a m ią t­
k o w a fo tog rafia .

P o  w izycie  w  k a ted rze  w szys­
tk ie  dzieci zw iedzały  n a jp ię k n ie j­
sze i n a jb a rd z ie j a tra k c y jn e  
w arszaw sk ie  z a k ą tk i: Z am ek
K ró lew sk i, S ta re  M iasto , P a łac  
K u ltu ry  i N auki, Ł az ien k i... Z 
ta k  w sp an ia le  i w ygodn ie  zo rga­
n izow anej w ycieczk i (jechano  
cz te rem a o rb isow sk im i a u to k a ra ­

mi) bardzo  sk o rzy sta ły  n aw e t te 
dzieci, k tó re  w  W arszaw ie m ie ­
szk a ją  n a  co dzień , a co dop iero  
m ów ić o tych , k tó re  do W arsza ­
w y p rzy jech a ły  z dalek iego  Ś lą s­
k a  czy P om orza! T ak  w ięc do 
Józefow a dzieci p rzy jech a ły  zm ę­
czone, a le  pe łn e  w rażeń  i zado­
w olenia.

E fek tem  te j w ycieczki i zachę­
ty  ze s tro n y  p rezesa  Z arządu  
G łów nego S T P K  b p a  doc. dr. 
hab . W ik to ra  W ysoczańskiego —  
był k o n k u rs  p t . : „Co w iesz o 
S to licy”, a w  e lim in ac jach  do 
n iego b ra ły  u d z ia ł w szystk ie  
dzieci z obozu. W każdej g ru p ie  
w ychow aw cy  p rzy g o to w ali zes­

taw  20 py tań , op racow anych  n a  
p o d staw ie  w iadom ości, podanych  
podczas w ycieczki przez p rz e ­
w odników . Ci, k tó rzy  szczęśli­
w ie  p rzeszli p rzez  e lim in ac je  —
— stan ę li do fin a łu  p rzed  obo­
zow ym  fo rum . W fin a le  rów nież  
każda  g ru p a  w iekow a m iała  
p rzygo tow any  sw ój zestaw  py tań , 
fin a liśc i m ieli odpow iedzieć na  
6 z n ich . Po sk ru p u la tn y m  ob­
liczen iu  przez  ju ry  ilości p u n k ­
tów  za poszczególne odpow iedzi
— w yłoniono lau rea tó w . Z osta li 
n im i:

W g ru p ie  n a jm ło d s z e j: R en ia  
K aw ałko , T om ek P y d a  i P io tru ś  
A n ton iew icz ; w  g ru p ie  ś re d n ie j:

M ariusz  K aw ałko , K rzysio  K m ie­
cik i M ałgosia  G ołga; w  g rup ie  
s ta r s z e j : A n ia  W asiluk, E w a Z ie­
liń sk a  i L eszek B ry łow ski, a w  
g ru p ie  n a js ta r s z e j : A la G uszkow - 
ska, M agda G am alczyk, A gn iesz­
ka  D ąb ro w sk a  i R ad ek  P ieślak . 
N agrodam i d la  zw ycięzców  k o n ­
k u rsu  b y ły  książk i, dyp lom y i 
p am ią tk o w e  'breloczki.

O innych  a tra k c ja c h  i k o n ­
k u rsach  obozu „W ychow an ia  dla 
p o k o ju ” w  Józefow ie  nap iszem y 
w  n as tęp n y m  nu m erze  naszego 
tygodn ika .

E. LORENC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <'•“>
w opracowaniu bpa M. RODEGO

Z chrześc.-społ., 1904 i 1905); K ilka  z d a ń  o potrzebie  dzia ła l­
ności spo łecznej du ch o w ie ń s tw a  (1906); Z naczen ie  s ta nu  ro ­
botniczego dla społeczeństw a i Kościoła  (w ; R uch  C hrzęść.- 

Społ., 1907/1908: 6 o d c inków ); Koalicja  robotn ika  rolnego  
ze  szczególnym  u w zg lę d n ie n ie m  ro zw o ju  h is torycznego  p ra ­
w a  koalicji  robo tn ika  w  ogólności  (1909); Ks. Patron  W a ­
w r z y n ia k  (w: P rzeg ląd  P ow szechny , 1911, t. 109 i 110); 
F ryd eryk  W ie lk i  i jego ko lonizacja  na z iem ia ch  po lskich  
(1915; 2 to m y ); U dział d u ch o w ień s tw a  w  p racy  społecznej  
(1917).

Z jaw ien ie  P ań sk ie  a lb o  gr. - T eofania.

Zło — teologicznie i filozoficznie w  u jęc iu  k a to lick im  jest 
b rak iem  doskonałości danego b y ty , dan e j rzeczy, k tó ra  jes t 
im  dla ich dob re j pe łn i po trzeb n a  i w łaściw a, s tąd  też 
m ow i się rów nież , iż z ł o  je s t b ra k ie m  dobra , b ra k ie m  — 
bo z ł o n ie  m oże być i n ie  je s t czym ś pozytyw nym . T ra d y ­
cy jn ie  zw ykło  się w yróżn iać  tzw .: z ł o  fizyczne, a  je s t nim  
każdy  b ra k  w  sto sunku  do kom pletnego , dobrego, b y tu  f i­
zycznego, cielesnego, np. inw alidztw o , ślepo ta , b ra k  ręk i 
itd.. i z ł o  m oralne , k tó ry m  jes t każdy  czyn człow ieka — 
is to ty  rozum nej i św iadom ej, n iezgodny z no rm am i m o ra l­
ności. k tó ry m i w  ch rześc ijań stw ie  są: Boże p raw o  n a tu ry , 
Boże p raw o  pozy tyw ne: D ekalog i p rzy k azan ia  m iłości, su ­
m ienie. a  w ięc b ra k  pop raw nego  dzia łan ia , a w ięc p rzec iw ­
staw ien ie  się dobru , czyli b ra k  dobrego  d z ia łan ia ; zło m o­
ra ln e  to  grzech, zac iąga jący  w in ę  i ka rę . M ów i się też 
teo re tyczn ie  o tzw . z ł u  m etafizycznym , bo p rak ty czn ie , czyli 
w  rzeczyw istości tak iego  n ie  m a i być n ie  m oże, a lbow iem  
z ł o  to  je s t w  ogóle — ja k  pow iedzie liśm y  w yżej — b r a k ,  
czyli nicość (-> m etafizyka). Z aznaczyć tu  jed n ak  też  trz e ­
ba, że są sy stem y  i św ia topog lądy , k tó re  p rzy jm u ją  is tn ie ­
n ie  dobra, św ia tłośc i i zła, ciem ności i w alkę , ja k a  m iędzy

nim i się toczy, ow szem  m ów i się n aw e t o tzw . bogu dobra 
św iatłości i bogu zła, c iem ności (->- dualizm ).

Z łorzeczenie — -  p rzek leństw o .

Z łoty cielec — (hebr. egel m assekah , gr. m eshos hooneutós =  
cielec odlew any) — je s t tre śc ią  zdań, zap isanych  w  K siędze 
W yjścia, w  roz. X X X II, z k tó rego  p rzy taczam y  tu  n a s tę p u ­
jące  zdan ia : ..A gdy  lud  w idzia ł,' że  M ojżesz opóźniał sw ój 
pow ró t z góry, zebra ł się p rzed  A aronem  i pow iedzia ł do 
niego: U czyń n a m  boga, k tó ry  by szedł p rzsd  nam i, bo nie 
w iem y, co się sta ło  z M ojżeszem , ty m  m ężem , k tó ry  nas w y ­
pro w ad z ił z ziem i eg ipsk ie j. A aron  pow iedzia ł im- P o ­
zdejm ujc ie  zło te  kolczyki, k tó re  są w  uszach w aszych  żon. 
w aszych  synów  i córek, i p rzyn ieśc ie  je do m nie. I zd ją ł 
cały  lud  złote kolczyki, k tó re  m ia ł w  uszach  i zniósł je  do 
A arona. A w ziąw szy je z ich rą k  n ak aza ł je p rze top ić  i 
uczynić z tego posąg cielca u lan y  z m eta lu . I pow iedzieli: 
Iz rae lu , oto bóg tw ó j, k tó ry  cię w yprow adził z ziem i eg ip ­
sk ie j. A w idząc to  A aro n  k aza ł postaw ić  o łta rz  p rzed  n im  
i pow iedzia ł: J u t ro  będzie u roczystość ku  czci Jah w e . A 
w staw szy  w cześnie rano , dokonali ca łopa len ia  i złożyli o fia­
ry  b iesiadne. I u siad ł lud , aby  jeść i pić, i w sta li, żeby się 
baw ić. Ja h w e  rzek ł w ów czas do M ojżesza: Z stąp  na  dół, bo 
sp rzen iew ierzy ł się lud tw ój, k tó ry  w y p row adziłeś  z ziem i 
eg ipsk ie j. B ardzo  szybko odw rócił się od drogi, k tó rą  im  
nakazałem , i u tw orzy li sobie posąg cielca u lan y  z m eta lu  
i oddali m u  pokłon, i złożyli m u ofiary , m ów iąc: Izrae lu , 
oto tw ó j bóg, k tó ry  cię w y prow adził z ziem i eg ipsk iej.

,,I jeszcze p o w ied z ia ł J a h w e  do M ojżesza: W idzę, że lud  
ten  je s t ludem  o tw a rd y m  k a rk u . Z ostaw  M nie p rze to  w  
spokoju , aby  rozpa lił się gn iew  m ój na  n ich. C hcę ich w y ­
niszczyć, a ciebie uczynić w ie lk im  ludem . M ojżesz jed n ak  
zaczął usiln ie  b łagać Boga sw ego, Jah w e , i m ów ić: D laczego,
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W dniach 8—12 sierpnia 1986 
r. przebyw ała w  Polsce Pani 
P hyllis WEAVER, znana dzia­
łaczka społeczna ze Stanów  Z je­
dnoczonych. Podczas k ilkudnio­
w ego pobytu odbyła rozm ow y z 
przedstaw icielam i K ościołów  
członkow skich Polskiej Rady 
Ekum enicznej. Podejm ow ana by­
ła rów nież przez K siędza B isku­
pa doc. dr. hab. W iktora W yso- 
czańskiego, Prezesa Społecznego 
T ow arzystw a Polskich K atolików, 
Pana Dyrektora Tadeusza D usi- 
ka oraz Pana D yrektora dr. H en­
ryka Leszczynę z Urzędu do 
Spraw W yznań.

B yła to  d o b ra  okazja  zapozna­
n ia  się z życiem  K ościoła P o l- 
skokato lick iego  oraz  z p ro g ra ­
m em  dz ia ła lności Społecznego 
T ow arzystw a  P o lsk ich  K a to li­
ków . W ykazała  ona duże za in te ­
resow an ie  d la  o rgan izow nych  
przez  Społeczne T ow arzystw o  
P o lsk ich  K ato lik ó w  ko lon ii d la  
dzieci różnych  w yznań  z okazji 
M iędzynarodow ego R oku P oko ju  
(ak tu a ln ie  w  Józefow ie  k. W a r­
szaw y  i w  in n y ch  częściach P o l­
ski).

P an i P hy llis  W eaver oraz jej 
m ąż d r  W inston  W eaver, k tó ry  
n ie  m ógł p rzybyć do P o lsk i z 
pow odu  n iedyspozycji, są  w ie l­
k im i p rzy jac ió łm i naszego k ra ju .

Gość ze 
Stanów Zjednoczonych

P a n i  P h y l l i s  W e a v e r  o r a z  j e j  m ą ż  
d r  W i n s t o n  W e a v e r

W chw ilach  tru d n y ch  spieszyli 
z p o w ażn ą  pom ocą h u m a n ita rn ą  
m a ją c ą  szczególne znaczen ie  d la  
dzieci. D r W inston  W eaver je s t 
członk iem  za rząd u  organ izacji 
W orld  V ision, k tó ra  od 10 la t 
n iesie  po w ażn ą  pom oc d la  Do­
m ów  D ziecka i op iek i d la  do ­
ro słych  o raz  d la  szp ita li, in s ty tu ­
tów  i szkół służb  zdrow ia.

P a n i W eaver, k tó ra  dużo p o ­
dróżu je , p o d k re ś la ła  n ie jed n o ­
k ro tn ie . że żyw i szczególną sy m ­
p a tię  d la  Polsk i. S ta le  s tu d iu je  
n aszą  h is to rię , k u ltu rę ; p a s jo n u ­
je  się m uzyką  S zopena; bardzo  
m ocno p rzeży ła  k o n ce rt w  Ż e­
lazow ej W oli.

..Po lska — stw ie rd z iła  P an i 
W eaver — k tó ra  w n iosła  ta k  og­
ro m n y  w k ład  do dorobku  k u l­
tu ry  św ia tow ej, k tó ra  poniosła  
w ie lk ie  o fia ry  w  w alce  o w o l­
ność w ła sn ą  i innych  narodów  
w  ty m  rów n ież  S tan ó w  Z jed n o ­
czonych, m a ab so lu tn ie  m o ra ln e  
p raw o  za jm o w an ia  poczesnego 
m ie jsca  w  ro d z in ie  n arodów  
św ia ta , p raw o  do szacunku  i p a r ­
tn e rsk ieg o  tra k to w a n ia ” . Je s te ś ­
m y  w dzięczn i za te opinie, 
szczególnie, iż w iem y, że w yraża  
je  p u b liczn ie  rów n ież  w e w ła s­
nym  k ra ju .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

Jah w e  płonie gn iew  Tw ój przeciw  ludow i T w em u. ktor> 
w yprow adziłeś z ziem i eg ipsk ie j w ie lk ą  m ocą i s iln ą  rę k ą . 
C zem u to m a ją  m ów ić E gipcjan ie : W złym  zam iarze w y­
prow adziłeś ich, chcąc ich w ygubić w  górach  i w ygładzić 
z pow ierzchn i ziem i? O dw róć zapalczyw ośc Tw ego gniew u 
i zan iecha j zła. jak ie  chcesz zesłać na  T w ój lud. W spom nij 
n a  A b rah am a  Izaak a  i Iz rae la . T w oje sługi k tó ry m  p rzy ­
siągłeś n a  sam ego siebie, m ów iąc do n ich: U cz jn ię  po to m ­
stw o w asze ta k  liczne jak  gw iazdy  n ieb iesk ie , i ca łą  ziem ię.
0 k tó re j w am  m ów iłem , dam  w aszym  potom kom  i posiądą 
ją  n a  w iek i. — W ów czas to Jah w e  zan iechał zła, jak ie  za­
m ie rza ł zesłać n a  sw ój lud.

..M ojżesz zaś zszedł z góry  z dw iem a tab licam i Ś w iad ec­
tw a  w  sw ym  ręk u . a tab lice  by ły  zap isane po obu s tro n ach  
zap isane  na jed n e j i na  d ru g ie j stron ie . T ab lica te były  
dziełem  Bożym , a pism o na n ich  było p ism em  Boga, w j - 
ry ty m  na  tab licach .

,,A Jozue, u słyszaw szy  odgłos okrzyków  ludu . pow iedzia ł 
do M ojżesza: W obozie ro z lega ją  się ok rzyk i w ojenne. On 
zaś odpow iedział: To nie głos p ieśn i zw ycięstw a ani głos 
p ieśn i k lęsk i, lecz  słyszę p ieśn i dw óch chórów . A Moj :esz 
zbliżył się do obozu i u jrz a ł cielca i tań ce  R ozpalił się 
w ów czas gn iew  M ojżesza i rzu c ił z rą k  sw oich tab lice  i po ­
tłu k ł ie  u  podnóża  góry. A po rw aw szy  cielca, k to rego  uczy­
n ili. sp a lił go w  ogniu s ta r ł *na proch, rozsypa ł w  w odzie
1 kazał ia  pić synom  Iz rae la . I pow iedzia ł M ojżesz do 
A arona- Cóż ci uczynił ten  lud, że sprow adziłeś na  niego 
ta k  w ie lk i grzech? A aron  odpow iedział: N iech się m oj pan  
n ie  unosi n a  m nie gniew em , bo w iesz  sam , że ten  lud  jes t 
sk łonny  do złego. P ow iedzieli do m nie: U czyń n am  boga 
k tó rv  by szedł p rzed  nam i. bo m e w iem y, co się sta ło  z 
M ojżeszem , z ty m  m ężem , k tó ry  nas w y p ro w ad ził z ziem i 
eg ipsk ie j W tedy rzek łem  do n ich : K to  m a złoto, n iech  je 
zdejm ie  z siebie. I złożyli m i je, i w rzu c iłem  je w  ogień.

i ta k  pow sta cietoc.
I u jrz a ł M ojżesz, że lud  s ta ł się n ieok ie łznany , gdyż 

A aron  w odze m u  popuścił na  pośm iew isko  w obec n ie p rz y ­
jaciół. Z a trz y m ał się M ojżesz w  b ram ie  obozu i zaw ołał:
K to je s t za Jah w e , do m nie! A  w ów czas p rzy łączy li się do 
n ieeo  w szyscy synow ie L ew iego. I rzek ł do n ich : T ak  m ow i 
Jah w e . Bóg Iz rae la : K ażdy  z w as n iech  przypasze m iecz 
do boku. P rze jd źc ie  tam  i z p o w ro tem  tod jed n e j b ra m y  w  
obozie do d ru g ie j i zab ija jc ie : k to  sw ego b ra ta , k to  sw ego 
p rzy jac ie la , k to  sw ego k rew nego . — S ynow ie  L ew iego uczy­
nili w ed ług  rozkazu  M ojżesza, i zabili w  ty m  dn iu  około 
trzech  tysięcy  m ężów . M ojżesz pow iedzia ł w ów czas do n ich
P ośw ięciliście  ręce  d la  Jah w e , poniew aż każd y  z w as by ł
p rzeciw  sw ojem u synow i, p rzec iw  sw em u b ra tu . O by Jah w e  
użyczył w am  dzis ia j b łogosław ieństw a.

..N azaju trz  zaś tak  pow iedzia ł M ojżesz do lu d u . P o p e łn i­
liście ciężki grzech. A le te ra z  w stąp ię  do Jah w e , m oże o trzy ­
m am  przebaczen ie  w aszego g rzechu . — I poszed ł M ojżesz do 
Ja h w e  i pow iedzia ł: Oto n ie s te ty  lud  ten  dopuścił się w ie l­
k iego grzechu gdyż uczyn ił sobie boga ze złota. J e a n a k  
p rzebacz  im  ten  grzech! A jeś li nie, to  w ym az  m ię n a ty c h ­
m iast z T w ej księgi, k tó rą  nap isa łes. — Ja h w e  pow iedzia ł 
do M ojżesza: Tego tylko, który zgrzeszył przeciw  Mnie. 
w ym ażę z m oje j księgi. — Idź teraz i prowadź ten lud. 
cdzie ci rozkazałem , a m ój an io ł pó jdzie  p rzed  tobą. A w  
dn iu  m ojej k a ry  ukażę ich za ich grzech. — I rzeczyw iście 
u k a ra ł Ja h w e  lud  za to. że uczynił sobie złotego cielca, 
w ykonanego  pod k ie ru n k iem  A arona ' .

Z m artw y c h w stan ie  c iał — to p raw d a  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j 
z a w a rta  w  S k ładzie  A posto lsk im  i w  innych  s ta ry ch  do­
k u m en tach  w  słow ach: W ierzę w : c ia ła  zm artw y ch w stan ie , 
a le  uczy o tym  p rzede  w szy stk im  w  P iśm ie  Ś w ię tym  N o­
wego T e stam en tu  sam  P a n  Jezus, n a to m ia s t upow szechn ili
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Jubileusz 40-lecia prawnego uznania 
Kościoła Polskokatolickiego w  Polsce
Patronką kościoła kate­

dralnego Diecezji W rocław­
skiej jest Św. M aria M agda­
lena. Każdego roku uroczy­
stość patronalna przypadają­
ca w  dniu 22 lipca jest ob­
chodzona bardzo podniośle.

Dwa powody skłaniają do 
nadania tej uroczystości 
Większej rangi: uczczenie
Św. M agdaleny i zanoszenie 
do Boga dziękczynnych mo­
dłów i w  intencji Ojczyzny. 
W dniu 22 lipca. w którym  
przypada święto państwowe 
Odrodzenia Polski, a z lej 
okazji ten dzień jest wol­
nym  od pracy, okoliczność 
sprzyja, by mogły odby­
wać się uroczystości kościel­
ne przy licznym udziale 
wiernych.

Od w ielu lat stało się tra ­
dycją. że uroczystości patro ­
nalne katedry  polskokatolic­
kiej Diecezji W rocławskiej 
pod wezwaniem Sw. M agda­
leny odbyw ają się z udzia­
łem zwierzchnich władz 
Kościoła i duchowieństwa, 
z odpraw ioną Mszą Sw. pon- 
tyfikalną w  intencji Ojczy­
zny.

W tym  roku z okazji 40- 
lecia praw nej legalizacji Ko­
ścioła Polskokatolickiego w 
Polsce. Kościół te dni za­
akcentował uroczystą Sesją 
Rady Synodalnej i Mszą Sw. 
dziękczynną — koncelebro­
waną.

21 lipca o godz. 16.00 roz­
poczęła się uroczysta sesja 
Rady Synodalnej w prze­
pięknej, zabytkowej auli 
uniw ersyteckiej Leopoldina. 
Uroczystość ta poza człon­
kam i Rady Synodalnej Koś­
cioła zgromadziła zaproszo­
nych gości, zwierzchników 
Kościołów i przedstawicieli 
władz państw owych oraz 
duchownych i świeckich.

Władze państw owe rep re­
zentowali: p. prof. dr Adam 
ŁOPATKA — Kierownik 
Urzędu do Spraw  Wyznań, 
p. m gr Tadeusz DUSIK — 
D yrektor w Urzędzie do 
Spraw  W yznań, p. Janusz 
OWCZAREK — W ojewoda 
Wrocławski, p. prof. BADU­
RA — Przewodniczący Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, 
p. dr Jerzy  JASKIERNIA — 
G eneralny Sekretarz P atrio ­
tycznego Ruchu Odrodzenia
cd. na str. 8— 9

Biskup Tadeusz R. M AJEW SKI — Zwierzchnik K ościoła Polskokalickiego  
w ita gości przybyłych na uroczystości: przedstaw icieli w ładz państw ow ych  

i zw ierzchników  K ościołów  chrześcijańskich

Chór z parafii MB. K rólow ej Polsk i z K otłow a w ystępujący  
w  części artystycznej w  auli Leopoldina



Jubileusz 40-lecia prawnego uznania 
Kościoła Po/skokato/ickiego w  Polsce

cd. ze  str. 7

Narodowego, posłowie, przed­
stawiciele stowarzyszeń 
chrześcijańskich STPK PAX 
ChSS.

Uroczystość rozpoczęto od­
śpiewaniem  Roty „Nie rzu- 
cim ziemi, skąd nasz ród..."

Uroczystej sesji Rady Sy­
nodalnej przewodniczył J.E. 
Biskup Tadeusz R. MAJEW­
SKI — Zw ierzchnik Kościo­
ła, który  w zagajeniu w ser­
decznych słowach powitał 
przybyłych, przedstaw ił cel 
i powód uroczystości oraz 
poprosił o zabranie głosu 
przedstaw icieli władz pań­
stwowych i zwierzchników 
Kościołów lub ich delega­
tów.

W yjątki z zagajenia Bis­
kupa Tadeusza R. MAJEW­
SKIEGO:

.W  dniu 1 lutego 1946 r. 
Departament W yznaniowy  
ówczesnego Ministerstwa  
Administracji Publicznej w y ­
dal dekret uznający Kościół 
Polskokatolicki (Polski Na­
rodowy Kościół Katolicki) 
za publiczno-prawny zwią­
zek  religijny. Dokument pod­
pisał podsekretarz stanu, 
dr Aleksander Źaruk-Mi-  
chalski...

...Do legalizacji Kościoła 
Polskokatolickiego mogło 
dojść dopiero wtedy, gdy 
Kościół Rzymskokatolicki 
zdetronizowany został z  god­
ności wyznania państwowe­
go, gdy zrównano wszystkie  
wyznania w  prawach, p rzy ­
wilejach i w  obowiązkach. 
Stało się to dzięki powstaniu  
Nowej Polski, w  której nie 
ma miejsca już  nie tylko na  
w y zy sk  człowieka przez czło­
wieka, lecz i na jakiekol­
w iek  poniżanie człowieka z 
powodu odmiennego świato­
poglądu i wyznania. Stąd w  
Rocznicę A k tu  Legalizacji 
Kościół Polskokatolicki w y ­
raża Rządowi Polski Ludo­
w ej swą wdzięczność i w

i

/  ■

T T  ’

•I

i M

r
Goście — przedstaw iciele w iadz państw ow ych. Od lew ej: p. Dyrektor TaJeusz 
DUSIK , W ojewoda W rocławski Janusz OWCZAREK. M inister prof. dr Adam  
I.OPATKA, dr Jerzy JASK1ERNIA — Generalny Sekretarz Zarz.um PRON, prof. 
Ryszard BADURA — Przewodniczący W ojew ódzkiej Rady N arodowej W rocławia

Biskup doc. dr hab. W iktor W YSOCZAŃSKI w ygłasza główny referat
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zamian deklaruje, że jak do­
tychczas, tak i w  przyszłości 
będzie współdziałał z ivszysl- 
kimi ludźmi „dobrej woli” w  
osiągnięciu wspólnego dobra 
Ojczyzny, w  budowaniu  
sprawiedliwej, Ludowej Pol­
ski...”

Główny refe ra t pt. .,W 40- 
lecie prawnego uznania Koś­
cioła Polskokatolickiego w 
Polsce” wygłosił Biskup doc. 
dr hab. W iktor WYSO- 
CZAŃSKI.

W części artystycznej w y­
stąpiła młodzież i chór z 
parafii w  Kotłowie k. K a­
lisza.

Na uroczystej sesji Rady 
Synodalnej z gości głos za­
brali:

— P. M inister prof. dr Adam 
ŁOPATKA — Kierownik 
Urzędu do Spraw  W y ­
znań.

— przedstaw iciel M etropoli­
ty W arszawskiego i całej 
Polski Kościoła Praw o­
sławnego Arcybiskupa 
BAZYLEGO — Biskup 
JEREMIASZ — O rdyna­
riusz Wrocławski,

— P. Janusz OWCZAREK — 
W ojewoda Wrocławski.

— P. prof. Ryszard BADU­
RA — Przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej,

— Ks. Superin tendent A. 
KLESZCZYŃSKI — w 
zastępstw ie Ks. Adama 
KUCZMY — Superinten- 
denta Kościoła Metodys- 
tycznego,

— Ks. doc. dr Zachariasz 
ŁYKO — z Kościoła A d­
wentystów  Dnia Siód­
mego,

— Ks. Konsenior KOZIEŁ — 
z Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego,

— z ChSS — od prezesa, 
członka Rady Państw a 
p. posła K. MORAW­
SKIEGO życzenia prze­
kazał p. poseł Jan  PŁAW- 
NICKI,

— w im ieniu Zarządu Głów­
nego PAX przem aw iał p. 
Michał ŁOŚ TYNOWSKI.

cd. na  str. 10

« A
A l il

Ci

B iskupi i duchow ieństw o w  czasie śpiew ania „ROTY”. Od lew ej: Bp doc. dr hab. 
W iktor W YSOCZASSKI, Bp doc. dr hab. JEREMIASZ — Ordynariusz P raw o­
sław nej D iecezji W rocław sko-Szczecińskiej, Bp Tadeusz R. M AJEW SKI — Z w ierzch­
nik K ościoła Polskokatolickiego, Bp Jerzy SZOTMILLER — Ordynariusz D iecezji 
K rakow skiej, Bp El. W iesław  SKOŁIICKI — Odrynariusz D iecezji W rocławskiej

Biskup Elekt W iesław SKOŁUCKI 
— Ordynariusz D iecezji W rocław skiej — 

Gospodarz uroczystości w rocław skich
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Jubileusz 40-lecia prawnego uznania 
Kościoła Polskokatolickiego w Polsce

cd. ze str .  8— 9

Przem ówienie gości można 
skomasować do tych samych 
m yśli: podkreślali i uw ypu­
klali zasadność ideologii Ko­
ścioła Narodowego, przypo­
m inając świetlane postacie 
Jego prekursorów  z XVII. 
XVIII i XIX wieku, źródło- 
wość teologiczną Kościoła 
Polskokatolickiego z Kościo­
łem Apostolskim i Kościo­
łem Powszechnym, wielką 
rolę, jaką odegrał Biskup 
Franciszek HODUR i Polski 
Narodowy Kościół Katolicki 
w Stanach Zjednoczonych i 
w  Kanadzie w  obronie praw. 
przeciw dyskrym inacji i w y­
zyskowi polskich em igran­
tów, w zachowaniu i u trw a­
laniu tam  tradycji relig ij­
nych, kulturow ych i narodo­
wych. Wszyscy przedmówcv 
życzyli Kościołowi Polsko- 
katolickiemu Bożego błogo­
sławieństwa, rozwoju i je­
szcze owocniejszej pracy m i­
syjnej w oddziaływaniu na 
społeczeństwo polskie.

Na ręce Zw ierzchnika Ko­
ścioła wpłynęło wiele tele­
gram ów z życzeniami i gra­
tulacjam i od w ybitnych oso­
bistości duchownych i świec­
kich. od Kościołów i organi­
zacji chrześcijańskich w k ra ­
ju  i za granicą.

Na zakończenie uroczystej 
sesji Rady Synodalnej go­
spodarz uroczystości — B i­
skup Elekt W iesław SKO - 
ŁUCKI — O rdynariusz Die­
cezji W rocławskiej — odczv- 
tał ..POSŁANIE do W ieleb­
nego duchowieństwa i w ier­
nych Kościoła z okazji 40- 
lecia legalizacji Kościoła 
Polskokatolickiego:

... Z okazji uroczystej sesji 
Rady Synodalnej obradują­
cej w dniu 21 lipca 1986 r, 
we W rocławiu zwracam y się 
z prośbą do Duchowieństwa i 
W iernych o wspólne i usta­
wiczne m odlitwy dziękczyn­
ne i przyczynne, abyśmy 
mogli podziękować O patrz­
ności Bożej za odebrane ła­
ski i prosić o nowe: dla Koś­
cioła, dla Ojczyzny, dla Ro­
daków w kraju  i za granicą.

cd. na str. 11

Przem aw ia Przewód liczący W ojew ódzkiej Rady Narodowej w e W rocławiu  
prof. Ryszard BADURA

W .

- * V

Słow a życzeń i gratulacji składa w  im ieniu M eropolity BAZYLEGO  
i Kościoła Praw osław nego Biskup doc. dr hab. JEREMIASZ
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cd. ze str. 10

Po 40-tu latach legalizacji 
naszego Kościoła nie wcho­
dzimy w następny okres na­
szej religijno-patriotycznej 
działalności z pustym i ręka­
mi. M amy konkretny doro­
bek, doświadczenie, zapas 
najlepszej woli, ręce gotowe 
do pracy kościelnej, społecz­
nej i do każdej pracy, jakiej 
zażąda od nas patriotyczny 
obowiązek, zgodnie z naszym 
powołaniem i ideologią Koś­
cioła Polskokatolickiego.

Jako chrześcijanie solidary­
zujem y się również z do­
tychczasową działalnością 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych i kierujem y sło­
w a uznania pod jej adresem, 
że nie zacierając różnic po­
litycznych i ideologicznych, 
opiera się na przekonaniu, 
że p o k ó j  ś w i a t o w y  i 
sprawiedliwość społeczna o­
siągane być mogą jedynie 
przez współpracę wszystkich 
narodów i państw . Tak więc. 
my polskokatolicy w yraża­
m y w m iędzynarodowym 
r o k u  p o k o j u  nasze 
uznanie dla działalności Or­
ganizacji Narodów Zjedno­
czonych i zapewniamy, że 
jej ważną i trudną pracę nie 
tylko z uwagą śledzimy, ale 
jej działanie popieram y mo­
ralnie według naszych sił i 
możliwości.

W zapobieżeniu w ojnie nu­
klearnej w  obecnej sytuacji 
widzimy nasze najpilniejsze 
zadania wobec ludzkości. To 
wym aga zasadniczej zmiany 
rozum owania i postawy: OD 
KONFRONTACJI DO ZGO­
DNEJ WSPÓŁPRACY W 
CELU ZACHOWANIA ZIE­
MI I ŚWIĘTEGO, BOŻEGO 
DARU ŻYCIA. Naszym zda­
niem, ostatnie propozycje 
uwolnienia św iata od broni 
atomowej do roku 2000. są 
historyczną szansą, k tórą ko­
niecznie należy urzeczywist­
nić.

Pokładając — jako ludzie 
w ierzący — nadzieję w  Bo­
gu, zwracam y się do Wie­
lebnego Duchowieństwa o 
zorganizowanie w  najbliższe 
niedziele, poza Mszą sw. spe­
cjalnych nabożeństw w in­
tencji pokoju i uproszenia 
łask i Bożego błogosławień­
stw a dla całego świata, oraz 
apelujem y do wszystkich lu­
dzi w ierzących w Boga o 
włączenie się do dzieła bu­
dowy powszechnego pokoju 
na naszym globie.

cd. na str. 12

W im ieniu Rządu PRL słow a uznania i gratulacje składa  
K ierow nik Urzędu do Sprawr W yznań — M inister prof. dr A dam  ŁOPATKA

Ks. K onsenior KOZIEŁ przekazuje gratulacje i życzenia w im ieniu  
Biskupa N arzyńskiego i K ościoła Ewangelicko-A ugsburskiego
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Jubileusz 40-lecia prawnego uznania 
Kościoła Polskokatolickiego w  Polsce

cd. ze  str. 11

Dziś — z W rocławia — 
zw racam y się do w szystkich 
polskokatolików, abyśmy z 
jeszcze większym  zapałem i 
nadzieją w  Bogu kontynuo­
w ali działalność dla Kościo­
ła i dla naszej Ojczyzny.

Pragniem y bowiem dalszego 
w zrostu naszego Kościoła i 
pomyślności naszej Ojczyzny. 
Chciejmy wspólnie ukazać 
wierzącem u polskiemu ludo­
wi nowe chrześcijańskie per­
spektywy, bliższe Ewangelii 
i bliższe sum ieniu Polaków. 
Pam iętajm y i głośmy z peł­
nym  zaangażowaniem, że 
wolność duchowa dzieci Bo­
żych w Chrystusie Jezusie 
zgodna z wolą Bożą stanowi 
twórczy zaczyn chrześcijań­
stw a dwudziestego wieku.

Nade wszystko pam iętajm y 
na słowa Apostoła: „O ddaj­

cie przeto wszystkim , coście 
powinni: komu podatek —
podatek; komu cło — cło; 

kom u uległość — uległość: 
komu cześć — cześć. Nikomu 
nic nie bądźcie dłużni, jeno 
abyście się naw zajem  miło­
w ali” (Rz. 13,7— 8).

M iłujcie i szanujcie w szyst­

kich, z którym i żyjecie. Każ­

dego przekonania szanujcie. 

W ymaga tego dobro i zgoda, 

tak  bardzo potrzebna w na­

szym kraju  dla jego pomyśl­

niejszego dobra i lepszego 

ju tra ...”

Uroczystą sesję Rady Sy­

nodalnej zamknięto odśpie­

w aniem  hym nu: ..Boże, coś 
Polskę...”

KS. RYSZARD DĄBROW SKI

P. Poseł Jan PŁAW NICKI — prezes Oddziału W arszawskiego ChSS przekazuje 
życzenia od członka Rady Państw a, posła K azim ierza M orawskiego  

— prezesa Zarządu G łów nego ChSS

i
%

*

I
f .:N

*
9 m

'

Ks. doc. Zachariasz ŁYKO — pracownik naukow y ChAT przekazuje braterskie 
pozdrowienie, gratulacje i życzenia w  im ieniu K ościoła A dw entystów  Dnia Siódm ego
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p rzy go tow u je  się do p racy  i w ypoczynku. 
D latego  też zab aw a dziecka  w ym aga  d u ­
żo tro sk liw ości od dorosłych. S tw orzen ie  
dziecku  dobrych  w aru n k ó w  zabaw y  jes t 
podstaw ow ym  obow iązk iem  zarów no  ro ­
dziców , ja k  i w ychow aw ców .

W  każdej p ra w ie  zab aw ie  p rz e p la ta ją  
się m otyw y  pracy , zabaw y, w ypoczynku 
i n au k i. O to ja k  op isu je  K o rczak  p racę -za - 
baw ę n iem o w lak a :

..N iem ow lę b ad a  sw o je  ręce. P ro s tu je , 
w odzi w  p raw o  i w  lew o, oddala , zbliża, 
rozstaw ia  palce , zac iska  w  pięść, m ów i 
do n ich  i czeka n a  odpow iedź, p ra w ą  
ch w y ta  lew ą  ręk ę  i ciągnie, b ierze  g rze­
chotkę i p a trz y  n a  d z iw n ie  zm ieniony  
o b raz  ręk i, p rzek ład a  ją  z jed n e j do d ru -

Znaczenie zabawy

„Chcesz poznać dziecko? Przyjrzyj się 
jego zabaw ie. Chcesz poznać człow ieka?  
Przyjrzyj się jego czynom ” — głosi m ą­
dre ludow e przysłow ie. Patrzm y w ięc  u­
w ażnie na nasze dzieci w  domu, gdy się  
baw ią sam otnie łub w spóln ie z kolegam i, 
rodzeństwem , lub też w tedy, gdy pozba­
w ione tow arzystw a dom agają się, byśmy 
zastąpili im  rów ieśników . O bserwujm y ich  
zabawy, gdy są  w  przedszkolu, na podw ór­
ku, w  parku, na spacerze.

Z ab aw a  je s t p o d staw o w ą dzia ła lnośc ią  
dz iecka  i m a ogrom ne znaczenie  d la  jego 
rozw oju . B aw ić  się lu b ią  w szystk ie  dzieci 
n a  ca łym  św iecie  n ieza leżn ie  od ko lo ru  
skóry , środow iska , w a ru n k ó w  m a te r ia l­
nych. Z ab aw k i z n a jd u jem y  w  w y k o p a ­
liskach  sp rzed  w ie lu  ty sięcy  la t ;  k ład li je  
tro sk liw i rodzice zm arły m  dzieciom . Z a ­
b aw a  to  n ie  ty lko  zajęcie , k tó re  pozw ala 
nam , rodzicom , ode tchnąć  tro ch ę  od s ta ­
łej, m ęczącej obecności dziecka, a  w y ­
chow aw cy  od za jęć  obow iązu jących . P od ­
czas zab aw y  dziecko ro zw ija  w szech stro n ­
n ie  sw e m ożliw ości, n ab y w a  now e w ia ­
dom ości, zysku je  d ob re  sam opoczucie,

giej, b ad a  ją  ustam i, n a ty ch m ias t w y jm u ­
je  i znów  p a trz y  pow oli, uw ażn ie . R zuca 
grzechotkę, pociąga  za guzik  ko łdry , b ada  
pow ód doznanego oporu . O no n ie  baw i 
się, m ie jc ież  do licha  oczy i dostrzeżcie  
w ysiłek  w oli, by  zrozum ieć. To uczony w  
la b o ra to riu m , w m y ślo n y  w  zagadn ien ie  
najw yższej w agi, a  k tó re  w yślizgu je  się 
jego ro zu m ien iu ” .

W szystkie zabaw y  ruchow e, ja k  p a lan t, 
sk ak an k i, g ra  w  klasy , k tó re  o d b y w ają  się 
zaw sze n a  św ieżym  pow ie trzu , m a ją  o­
g rom ne znaczen ie  d la  ro zw o ju  fizycznego 
dziecka. N ie są  one bezm yślne, ja k  się 
pozorn ie  w ydaje . D zieci d ośw iadcza ją  
c iężaru  każdego k am y k a , w łaściw ości je ­
go k sz ta łtu . P rz y  sk a k a n iu  d o w iad u ją  się 
np. ja k  należy  używ ać sk a k a n k i ze szn u ­
ra , a  ja k  z p la s ty k u , p o zn a ją  w ięc  w ła ś ­
ciw ości ty ch  m a te ria łó w . D zięki ty m  za­
b aw om  dziecko s ta je  się silne, zg rabne 
i w esołe.

R odzice i w ychow aw cy  m uszą  jed n ak  
uw ażać, by  ich  pociechy  n ie  zad aw ala ły  
się ty lko  jed n y m  ro d za jem  zabaw , bo

w ted y  d z ia łan ie  będzie  jed n o s tro n n e , a 
chodzi p rzecież  o ćw iczenie  i w y rab ian ie  
w szystk ich  m ięśn i dziecka.

Z ab aw y  dziec i s ta rszy ch  s ta ją  się p r a ­
w dziw ą szko łą  w y ch o w an ia  społecznego. 
W y ra b ia ją  ch a ra k te r , h a r tu ją  w olę dziec­
ka. N ie raz  trz e b a  u stąp ić  rolę, o k tó re j 
się m a rzy ło  in n em u  dziecku. Z aw sze tr z e ­
ba  czekać n a  sw o ją  ko le j, b y  o trzym ać 
p iłkę  czy sk ak an k ę , by rozpocząć grę  w  
klasę. T oteż rozp ieszczonem u jed y n ak o w i 
tru d n ie j je s t czasam i b aw ić  się z dziećm i. 
N ie p om aga  w ted y  in g e re n c ja  w  czasie 
zabaw y. R aczej na leży  p rzekonyw ać, aby 
uczyło się baw ić  w śród  dzieci. U ła tw i m u  
to  później k o n ta k t z k lasą , gdy pó jdzie  
do szkoły.

Z ab aw y  m a ją  p rzep isy , p raw id ła , z a ­
sady, k tó ry ch  dzieci są  obow iązane  p rz e ­
strzegać. G dy dziecko g ra  np. w  klasy, 
w ie, że n ie  w o ln o  m u  upuścić  kam yczka 
na  lin ię. C zasem  n a d a rz a  się o k az ja  do o­
szu k iw an ia  kolegów , je d n a k  dzieci s a ­
m e p iln u ją  p raw id e ł g ry  i u n ik a ją  zabaw  
z tym i, k tó rzy  „ sz a c h ru ją ” .

W codziennym  życiu  często p rz e c iw s ta ­
w iam y  p o jęc ia  „ zab aw a” i „ p ra c a ”. G dy 
dziecko zaczyna uczęszczać do szkoły, na  
ogół słyszy : „N areszcie  skończą  się z a ­
baw y. T eraz  idziesz do szkoły, zacznie 
się p ra c a ”. J e s t to  m y ln y  pogląd . Im  za ­
baw a je s t lepsza, ty m  w ięcej je s t e le ­
m en tów  u p o d ab n ia jący ch  ją  do p racy . 
D zieci pozbaw ione w  dz iec iń stw ie  sw o­
bodnej zabaw y, m a ją  o w ie le  w iększe 
tru d n o śc i w  nauce , a  n a s tęp n ie  podczas 
sam odzie lnej p racy .

N ie m a  n ic  gorszego n iż  n u dzące  się 
dziecko, k tó re  d repcze  po p ię tach  d o ro ­
słym  i p rosi, by coś zbudow ać lu b  opo­
w iedzieć, p rzeczy tać  z książk i lu b  u lep ić  
z p las te liny . Z aw in iło  n ie  dziecko, lecz 
jego w ychow aw cy  lub  rodzice, k tó rzy  n ie  
u m ożliw ili m u  zabaw y, gdy  sam o o to  
p rosiło , n ie  zap ew n ili radosnego  w ysiłku  
i p rzy jem n y ch  uczuć zw iązanych  z o sią ­
gn ięc iem  celu. D ziecko pozbaw ione in i ­
c ja ty w y  zabaw y, tw órczych  pom ysłów  m a 
zepsu te  dziec iństw o, będzie m ia ło  ró w ­
n ież w iele  tru d n o śc i w  szkole i w  w ieku  
do jrza łym .

E. S.

tam  m ógł schow ać, zan im  c io tka  
M a rta  się obudzi.

C hłopiec w s ta ł i dop iero  te raz  
zdał sob ie  sp raw ę, ja k i był m a ­
ły. S ięga ł g łow ą g rzb ie tu  P a m e ­
li. K o tk a  podeszła  do n iego i 
czule trą c iła  go nosk iem  w  nos.

—  Je s te ś  ta k i m a lu n k i — p o ­
w ied z ia ła  — że m ogłabym  cię 
p rzew róc ić  je d n ą  łapą.

— S próbu j ty lko! — w a rk n ą ł 
K iw aj.

K o tk a  sp o jrza ła  n a  p sa  z le k ­
cew ażeniem .

—■ P ow ied z ia łam : m ogłabym .
N ie pow iedzia łam , że go p rz e ­
w rócę.

— Z n o w u  się  k łócicie  — w es­
tc h n ą ł P io tru ś  — a by łoby  lep iej, 
żebyśm y p ręd k o  szli do dom u.

Zaczęli w ięc  iść. A le ju ż  po 
p a ru  k ro k ach  okazało  się, że m a ­
łe nóżki P io tru s ia  n ie  n a d ą ż a ją  
po tężnym  łapom  K iw a ja  an i 
zręcznym  nogom  P am eli.

— K iw a ju , n ie  m a in n e j rad y , 
ty lko  m usisz  m n ie  w ziąć  n a  
g rzb iet.

— No to  s i a d a j!
P ie s  spuścił łeb  i  P io tru ś  u ­

chw yciw szy  się w sp an ia ły ch  k u ­
d łów  w d ra p a ł się n a  g rzb ie t i 
u sad o w ił m iędzy  łopa tkam i.

— Ś w ie tn ie ! — k rzy k n ą ł z a ­
chw ycony. — A le czy to b ie  n ie  
ciężko?

i
—■ T yle w ażysz, co pch ła! — 

odpow iedzia ł u p rz e jm ie  pies.

NA STRY CHU

Z w ierzę ta  puściły  się b ieg iem . 
D rzew a i k rzak i m iga ły  ty lko 
p rzed  oczam i P io tru s ia . Z naleźli 
się  n a  T arn in o w y m  W zgórzu 
bard zo  szybko. M iło rada  po w ie ­
d z ia ła  p raw d ę . P rzed  w ejśc iem  
n a  podw órze  P io tru ś  k aza ł się 
K iw aj ow i zatrzym ać.

— S łuchajc ie . Idę  schow ać się 
n a  strychu , tam  będzie  m i n a jle ­
p ie j. W drapc ie  się tam  do m n ie  
ja k  ty lko  c io tk a  M arta  w y jdz ie  
z dom u. W tedy  z rob im y n a rad ę .

— N ad czym ? — sp y ta ła  P a ­
m ela.

— N ad tym , n a d  czym  P io ­
tru sio w i będzie  się  podobało! — 
o dpow iedzia ł K iw a j, k tó ry  n ie  
m ógł znieść tego, że k o tk a  ro z ­
m aw ia  z P io tru s iem  ja k  rów ny  
z rów nym .

C hłopiec n ie  s łu ch a jąc  już 
k łó tn i w łaz ił tym czasem  na  
strych .

Inacze j tu  te ra z  w szystko  w y ­
g lądało ! S krzyn ie , do k tó rych  
p rzed tem  m ógł za jrzeć  z zupełną  
ła tw ością , s ta ły  się w ie lk ie  ja k  
szafy ; odw rócony  do góry  koszyk 
w y g ląd a ł ja k  w zgórze, a p u d e ł­
ko od gw oździ w  sam  raz  n a d a ­
w ało  się n a  łóżko. P io tru ś  p o s ta ­
n ow ił w ysłać je  sianem .

T ym czasem  n a  dole d a ły  się 
słyszeć k rok i. C io tka  M a rta  w s ta ­

ła. C hodziła  p ręd k o , ja k b y  p rz e ­
straszona , i w o ła ła  co ch w ila :

— P io tru siu ! G dzież ty  jesteś, 
P io tru s iu ?

C hłopiec ze rw a ł .się i ju ż  chcia ł 
biec... N a szczęście z a trzy m a ł się 
w  porę. N ie w olno  m u  przecież 
się  pokazyw ać cio tce M arcie! 
N ie w o lno  m u  z n ią  m ów ić! 
W ięc jak że  to  będzie?... A  jeżeli 
ona  pom yśli, że P io tru ś  opuścił 
ją  n a  zaw sze — i bez słow a p o ­
żeg n an ia?  T o p rzecież  byłoby 
okropne.

„N ie m a ra d y  — p o stan o w ił po 
d ług iej ro z te rce  — m uszę znaleźć 
K asię  i T ru się , to je s t n a jw a ż ­
n ie jsze  ze w szystk iego”.

Po ja k im ś  czasie k ro k i c io tk i 
u m ilk ły  i 'zaraz od s tro n y  d ra b i­
ny  dało  się słyszeć szu ran ie  
tw a rd y ch  p azu ró w  K iw a ja . P a ­
m e la  w eszła  bezszelestn ie . O boje 
u sied li n a  podłodze koło kom ina. 
P io tru ś  o p a rł się o ak sam itn y  
bok  P am eli.

— S łu ch a jc ie  —t zaczął i od r a ­
zu p rze rw a ł, zauw ażyw szy , że 
p ies w ca le  n ie  słucha.

— O co ci chodzi, K iw a ju ?
— E, o nic,... a le  czy ty  m u ­

sisz się  op ie rać  o P am e lę?
— P rzec ież  w iadom o, że m oje 

fu tro  je s t m iększe — stw ie rd z iła  
P am ela  rzeczow o.

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

C zyte ln ik  nasz — podp isu jący  
się jak o  „K o m b a ta n t z ok resu  II 
w o jny  św ia to w e j” —  n aw iązu je  
w  p rze s łan y m  R ed ak c ji liście 
do p rzy k azan ia  m iłości b liźn ie ­
go. D zieląc się sw oim i spo trze- 
żen iam i z czasów  o k u p ac ji h i t ­
le row sk ie j o ra z  o cen ia jąc  w sp ó ł­
czesne w y d arzen ia  w  św ietle  
w spom nianego  w yżej nak azu  Sy­
na  Bożego, p isze on m iędzy  in ­
nym i :

„Ogłaszając przykazanie m iłoś­
ci Boga nade w szystko, Syn B o­
ży, Jezus Chrystus nakazał rów ­
nież: „Będziesz m iłow ał bliźn ie­
go sw ego jak siebie sam ego” (Mt 
22,39). W edług nauki K ościo­
ła, przykazanie to obow iązuje 
w szystk ich  w yznaw ców  Chrystu­
sa bez w yjątku. W zw iązku z 
pow yższym  nasuw a się pytanie: 
Dlaczego przykazania tego nie  
dochowują niektórzy duchowni?... 
Przecież nie kto inny, jak kapła­
ni żydow scy — nie pam iętając o 
obow iązku m iłości bliźniego —

PORADY

Domowa zieleń (2)
N ie  I lo ś ć ,  le c z  j a k o ś ć  d e c y d u j e  o  

ty m . c z y  s ą  o n e  i s t o t n i e  d e k o r a c j ą  
n a s z e g o  m i e s z k a n i a .

O dpowiedni dobór
P o w o d z e n ie  w  u p r a w i e  r o ś l i n  d o ­

n i c z k o w y c h  z a le ż n e  j e s t  o d  o d p o ­
w ie d n ie g o  ic h  d o b o r u  d o  w a r u n k ó w  
m ie s z k a n i o w y c h  i  o d  p r a w id ł o w e j  p i e ­
lę g n a c j i .  W  w y b o r z e  r o ś l i n  n a l e ż y  
k i e r o w a ć  s ię  p r z e d e  w s z y s t k im  w ie l ­
k o ś c i ą  m i e s z k a n i a  i i l o ś c ią  d o c h o d z ą ­
c e g o  ś w i a t ł a  d z i e n n e g o .  D o  m a ły c h  
m i e s z k a ń  n i e  n a d a j ą  s ię  r o ś l i n y  d o ­
r a s t a j ą c e  d o  w i ę k s z y c h  r o z m ia r ó w ,  j a k  
p a l m y ,  f i k u s y ,  o l e a n d r y ,  f i l o d e n d r o ­
n y ,  b o  s t a j ą  s ię  p o  p e w n y m  c z a s ie  
p r a w d z iw ą  z a w a d ą  i  s ą  t r u d n e  w  
p i e lę g n a c j i .  W  c i a s n y c h  p o m ie s z c z e ­
n i a c h  z d a j ą  e g z a m in  r o ś l i n y  m n ie j s z e ,  
p n ą c e  l u b  z w is a j ą c e ,  k t ó r e  n a j l e p i e j  
j e s t  u m i e s z c z a ć  n a  r ó ż n e g o  ty p u  z a ­
c z e p a c h ,  n a  ś c i a n a c h  (p ó łk i ,  k r a t k i ) .  
N a le ż y  u n i k a ć  g r o m a d z e n ia  d u ż e j  i l o ­
ś c i  d o n ic z e k  n a  p a r a p e t a c h  o k ie n n y c h ,  
h a m u j ą  b o w ie m  d o s t ę p  ś w i a t ł a ,  z a ­
c i e n i a j ą  s ię  w z a j e m n ie  i u t r u d n i a j ą  
w i e t r z e n i e  p o k o ju .

Św iatło
D r u g im  c z y n n ik i e m  d e c y d u ją c y m  o 

w y b o r z e  r o ś l i n  j e s t  d o s t ę p  i  i l o ś ć  ś w i a ­
t ł a  d z i e n n e g o  w  p o k o ju ,  w  k tó r y m  
b ę d ą  o n e  u p r a w ia n e .  W ię k s z o ś ć  r o ś ­
l i n  j e s t  w r a ż l i w a  n a  n i e d o b ó r  ś w i a ­
t ł a ;  w  e f e k c ie  r o ś l i n y  t e  ź le  r o s n ą ,  
w y c ią g a j ą  s ię .  s t a j ą  s ię  w ą t l e  i  b l a ­
d e . S ą  j e d n a k  i  t a k i e ,  j a k  b lu s z c z ,  
s a n s e w ie r i a ,  t r z y k r o t k a ,  c i s s u s ,  p a ­
p r o c i e .  k t ó r e  z n o s z ą  z a c i e m n ie n i e .

— doprow adzili do skazania Je­
zusa na śm ierć krzyżową...

Gorzej jeszcze postępuje A ja- 
tollach Chom eini. Ten duchowny  
przywódca Iranu n ie  tylko krw a­
wo rozpraw ił się ze zw olennika­
mi obalonego przed kilku laty  
w ładcy tego państwa, ale jesz­
cze obecnie zezw ala na rzezie 
w szystk ich  sw oich przeciw ników  
politycznych. D latego zwracam  
się do Duszpasterza z serdeczną  
prośbą o w ytłum aczenie mi, jak 
podobne przypadki można pogo­
dzić z przykazaniem  m iłości b li­
źniego? Bo przecież nie przesta­
ło ono obow iązyw ać?”

S zanow ny  C zy te ln iku! C h cia ł­
bym  przypom nieć , że p rzy k aza ­
n ie  m iłości B oga i b liźn iego  obo­
w iązyw ało  ju ż  w  S ta ry m  Z ako ­
nie. C zytam y ta m  b o w iem : „B ę­
dziesz m iłow ał P an a , B oga sw e­
go, z całego se rca  sw ego i z ca ­
łe j duszy  sw o je j, i z całe j siły 
sw o je j” (P w t 6.5). In n a  zaś k s ię ­
ga b ib lijn a  d o d a je : „N ie będziesz 
się m ścił i n ie  będziesz chow ał 
u razy  do synów  tw ego  ludu , lecz 
będziesz m iłow ał b liźn iego  sw e­
go ja k  sieb ie  sam ego” (K pł 19.18). 
T ak  w ięc — ja k  to  w y n ik a  z 
p rzy toczonych  słów  O b jaw ien ia
— do czasów  C h ry stu sa  p rz y k a ­
zan ie  to obow iązyw ało  je d y ­
n ie  członków  społeczności iz­
rae lsk ie j. J e d n a k  Syn  B oży p rzy ­
kazan ie  to  raz  jeszcze p rzy p o m ­
n iał, ro zszerza jąc  jego zak res na 
w szystk ich  ludzi.

O fic ja ln y m  pow odem  o skarże­
n ia . a  n a s tę p n ie  uk rzy żo w an ia  
Jezusa  C h ry stu sa  n ie  by ły  w zglę- 
ny  n a tu ry  re lig ijn e j, lecz rac je  
polityczne. B ow iem  k ap łan i i f a ­
ryzeusze obaw ia li się, że dz ia ­
ła lność  Jezu sa  z N azare tu  p rzy-

P od lew an ie
Je ś li ro ś lin y  zosta ły  odpow ied­

n io  d o b ran e  do w a ru n k ó w  n a ­
szego m ieszkan ia , dalszy  ich ro z ­
w ój zależy  p rzed e  w szystk im  od 
w łaśc iw ej p ie lęgnacji.

P o d staw o w y m  zab ieg iem , n ie ­
m a l decydu jącym  o s tan ie  ro ś ­
lin  je s t p od lew an ie . N iek tó re  ro ś ­
lin y  m a ją  w p raw d zie  sp ec ja l­
n e  w y m ag an ia  w  s to su n k u  do 
w ody, np . p ap iru s  lu b i s tać  w  
w odzie, n a to m ia s t k a k tu sy  w olą 
suche środow isko , je d n a k  w ięk ­
szość ro ś lin  w raż liw a  je s t za ­
rów no na  n ad m ia r, ja k  i n iedo ­
bó r w ody, re a g u je  bard zo  siln ie  
żółkn ięciem , zrzu can iem  liści, w  
sk ra jn y c h  p rzy p ad k ach  n a w e t z a ­
m ie ran iem  całe j rośliny . N ie 
m ożna podać ścisłego przep isu , 
ja k  często  i ja k ą  ilość w ody n a ­
leży ro ś lin ie  dostarczyć. Z ależy 
to od w ie lu  czynników , m .in . od 
te m p e ra tu ry  poko ju  (z czym  
zw iązan e  je s t szybk ie  lub  w ol­
n ie jsze  w ysychan ie  ziem i), od 
p o ry  roku , a  także  od in d y w i­
d u a ln y ch  w ym agań  dan e j ro ś li­
ny. O gólnie m ożna pow iedzieć, iż 
częstszego i obfitszego  p o d lew a­
n ia  w y m ag a ją  ro ś lin y  w  o k re ­
sie w iosenno -le tn im , przy  w y ż­
szej te m p e ra tu rz e  pom ieszczenia; 
ro ś liny  m łode, o dużej m asie  
c ienk ich  liśc i; p rzed  zak w itn ię ­
ciem  (np. aza lia  p rzy  n ied o s ta ­
tecznym  pod lew an iu  tra c i p ącz ­
ki). N a ogół k w ia ty  należy  po d ­
lew ać. gdy w ie rzch n ia  w a rs tw a  
ziem i w  doniczce p rzesch n ie  i 
s ta n ie  się  jaśn ie jsza .

P ożąd an e  je s t pod lew an ie  ro ś­
lin  racze j jedno razow o  obficiej 
n iż  często i m ało ; zaw sze uży­
w am y  w ody w y sta łe j, o tem pe-

czyni się do rozb ic ia  jedności n a ­
ro d u  żydow skiego  i doprow adzi 
do jego  up ad k u . D ali tem u  w y ­
ra z  członkow ie N ajw yższej R ady  
w  słow ach : „C złow iek te n  doko­
n u je  w ie lu  cudów . Jeś li go ta k  
zostaw im y, w szyscy u w ie rzą  w 
n iego ; w ted y  p rz y jd ą  R zym ian ie  
i z ab io rą  n aszą  św ią ty n ię  i nasz  
n a ró d ” (J ll,47b-48). R ów nież 
p rzed  sądem  P iła ta  p rzyw ódcy 
żydow scy posłuży li się o sk arże­
n iam i n a tu ry  po litycznej, choć 
w  nieco  in n y m  u jęc iu : O św iad ­
czyli bow iem : „S tw ierdziliśm y ,
że te n  (człow iek) p o d b u rza  nasz 
lu d  i w s trzy m u je  go od p łacen ia  
p o d a tk u  cesarzow i, i pow iada , że 
O n je s t C h rystu sem , k ró le m ” (Łk 
23,2). P rzyw ódcy  ci, zaślep ien i 
w a lk ą  po lityczną, n ie  p am ię ta li
o obow iązku  m iłości b liźniego. W 
Jezu sie  w id z ie li p rzec iw n ik a  po­
litycznego , s to jącego  n a  drodze 
ich o sob istych  am bic ji. S tąd  n a ­
leżało  go zniszczyć za w sze lką  
cenę.

A przecież  Syn  Boży podczas 
O sta tn ie j W ieczerzy  ra z  jeszcze 
p rzy p o m n ia ł sw oim  k ap łan o m  
obow iązek  m iłości b liźniego, m ó­
w iąc: „N owe p rzy k azan ie  da ję
w am . abyście  się w za jem n ie  m i­
łow ali. ja k  J a  w as u m iło w a­
łem :.. Po ty m  w szyscy p o zn a ją , 
żeście u czn iam i m oim i, je ś li m i­
łość w za jem n ą  m ieć będziecie  ’ 
(J. 13.34-35).

C ałkow icie  inaczej p rzed s taw ia  
się w sp o m n ian y  p rob lem  w  r e ­
lig ii m u zu łm ań sk ie j. B ow iem  od 
początku  je j is tn ien ia  p rzyw ódcy 
duchow i pouczali sw ych  w yz­
naw ców , że z ab ijan ie  w  im ię 
w ia ry  (podobnie, ja k  o d daw an ie  
sw ego życia za w iarę ) je s t je d ­
n y m  z g łów nych  obow iązków

ra tu rz e  otoczenia. W okres ie  spo ­
czynku  jesienno-z im ow ego  ro ś­
lin , pod lew an ie  trz e b a  znaczn ie  
ograniczyć. W p rzy p ad k u  „za la ­
n ia ” ro ś lin y  trz e b a  ją  n a ty c h ­
m ia s t p rzesadzić  w  św ieżą  zie­
m ię. u su w a jąc  p rzegn iłe , z b ru ­
n a tn ia łe  korzen ie . R ów nież za ­
suszone ro ś lin y  m ożna n ie raz  u ­
ra to w ać , w s ta w ia ją c  don iczkę  na  
k ilk a  godzin do naczyn ia  z w o ­
d ą  d la  d o k ładnego  n asycen ia  
b ry ły  korzen iow ej.
Opryski

Poza p o d lew an iem  bardzo  
w ażn e  d la  dobrego rozw o ju  i 
zd row ia  ro ś lin  je s t zachow an ie  
h ig ieny  poprzez  częste zm y w a­
n ie  i o p ry sk iw an ie  liści le tn ią  
w odą, zarów no  w  okres ie  le tn im , 
ja k  i zim ow ym . O prysk i zw ięk ­
sza ją  poza ty m  w ilgo tność  p o ­
w ie trza . Z by t suche  p ow ie trze  w  
p o k o ju  — zw łaszcza w  okresie  
zim y, w  m ieszkan iach  z c e n tra l­
nym  og rzew an iem  — w p ływ a 
b a rd zo  n iek o rzy stn ie  n a  rozw ój 
w iększosci ro ś lin , k tó re  na  złe 
w a ru n k i re a g u ją  zasychan iem  
końców  liści (palm y), łu b  żó łk ­
n ięc iem  i z am ie ran iem  całych 
liśc i (paprocie). W tak ie j suchej 
atm osferze  częściej w y s tęp u ją  
rów n ież  szkodn ik i (np. ta rc z n i­
ki).

N aw ożenie
N aw ożen ie  roślin  m a n ie w ą t­

p liw y  w p ły w  n a  ich  rozw ój. N a ­
w ozić na leży  w yłączn ie  w o k re ­
sie w io sen n o -le tn im , n ie  częściej 
n iż  co 10-14 d n i i ty lko  ro ś lin y  
zdrow e, s iln ie  ukorzen ione . N ie 
w o lno  zasilać  ro ś lin  po p rz e sa ­
dzen iu  p rzed  up ływ em  3-4 ty ­
godni. N ajodpow iedn ie jsze  do za-

p raw o w iern eg o  m ah o m etan in a . 
Z asada  ta  obow iązyw ała  zaw sze 
podczas podbo jów  m u zu łm ań ­
sk ich  n a  p rzes trzen i w ieków , k ie ­
dy  to  „ n iew ie rn y ch ” (tak  bow iem  
nazyw ano  ch rześc ijan ) n a w ra c a ­
no ogn iem  i m ieczem . Ta też  z a ­
sad a  je s t zapew ne jed n y m  z p o ­
w odów  d o konyw an ia  m asow ych 
m ordów  na  p rzec iw n ik ach  p o li­
tycznych  Is lam sk ie j R epub lik i 
Iran u . N ie inaczej — ja k  nam  
w iadom o z h is to rii o jczystej —
— postępow ali ró w n ież  K rzyżacy  
będący  przecież  ry ce rzam i z a ­
k o nnym i.

N iezachow an ie  p rzez  n ie k tó ­
rych  duchow nych  ch rześc ijań ­
sk ich  p rzy k azan ia  m iłości b liź ­
niego, n ieza leżn ie  od w y k o n y w a­
nego p o słan n ic tw a  św iadczy, że 
są  oni ty lko  ludźm i. O czyw iście 
ze sw oich  u p ad k ó w  w  ty m  w zg lę­
dzie b ędą  m usie li zdać surow szy  
niż in n i ra c h u n e k  p rzed  Bogiem . 
N ie  na leży  je d n a k  z tego w y ­
ciągać w niosków , że n au k a  
C h ry stu sa  je s t zła. W arto  ró w ­
n ież p am iętać , co w  zw iązku  z 
podobnym  p ostępow an iem  po­
w iedz ia ł C hrystus. P rze s trzeg a ­
ją c  bow iem  p rzed  n a ś lad o w a­
n iem  p o stęp o w an ia  faryzeuszów , 
pow iedz ia ł: ,.Na m ów nicy  M oj­
żeszow ej zasied li uczen i w  P iś ­
m ie i faryzeusze. W szystko w ięc, 
cokolw iek  b y  w am  pow iedzie li 
czyńcie..., a le w ed łu g  uczynków  
ich n ie  po stęp u jc ie” (Mt 23,2-3). 
W szelkie k o m en ta rze  są  tu ta j 
zbędne. P rzy toczone słow a 
C h ry stu sa  w a rto  sobie n a  zaw ­
sze zapam iętać .

Ł ączę d la  P a n a  i w szystk ich  
C zy teln ików  serdeczne  p ozd ro ­
w ien ia  w  Jezu s ie  C hrystusie , P a ­
nu  i Z baw icie lu  naszym .

DUSZPASTERZ

s ilan ia  są  s łab e  ro z tw o ry  m ie­
szank i naw ozów  m in era ln y ch  (1-2 
g ram y  m ieszank i na  1 l i t r  w o­
dy), gotow y naw óz „F lo ra” s to ­
sow any  ściśle w ed ług  p rzep isu  
n a  opakow aniu . M ożna też ro ś li­
n y  podlew ać, a le  n ie  w szystk ie , 
np. p a p iru sa  — w odą w y sta łą  
na sk o ru p k ach  od ja jek . Do zasi­
la n ia  (łyżka n a  1 l i tr  w ody) i 
p rzef erm  en tow a ny.

Przesadzanie
W ażnym  zab ieg iem  w  u p ra ­

w ie ro ś lin  doniczkow ych je s t 
p rzesadzan ie . M łodsze ro ś liny  
p rzesadza  się corocznie, s ta rsze  
co - 2 la ta , zaś bardzo  duże eg ­
zem plarze , ja k  palm y , filo d en ­
drony , n aw e t co 3-4-5 la t, po ­
n iew aż  ro sn ą  w oln iej.

Do p rzesad zan ia  n ie  w olno 
b rać  zby t dużej doniczki; ś re d ­
n ica now ej don iczk i po'w inna być 
w iększa od s ta re j ty lko  o 2-3 
cm. P ra k ty c z n ie  s ta ra  doniczka 
p o w in n a  d o k ład n ie  m ieścić się w  
now ej. P rzy  użyciu  zbyt dużej 
don iczk i ziem ia zakw asza  się i 
gn iją  korzenie.

N a dno  don iczk i da jem y  2-3 
cm  d ren aż  z g rubego  żw iru  lub  
d ro b n o  tłuczonych  sk o ru p ek  g li­
n ianych . R ośliny  p rzesadzam y  os­
trożn ie  by n ie  uszkodzić zd ro ­
w ych, d robnych  korzen i. K o rze ­
n ie  s ta re , zbu tw ia łe , obcinam y 
nożem  od zdrow ego m iejsca. 
S adzim y  ta k  głęboko, ja k  ro ś li­
n a  ro s ła  poprzedn io . P am ię ta jc ie , 
że ziem i n ie  m ożna nasypyw ać  
aż po b rzeg  doniczki, bo u tr u d ­
n ia  to  pod lew an ie . P o  p rzesad ze ­
n iu  ro ś lin ę  przez pew ien  czas 
ch ro n im y  p rzed  o strym  słońcem , 
pod lew am y  u m ia rk o w an ie , za to  
często sp ry sku jem y . A.B.
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Ire n k a  z 'w ie lk ą  sw obodą u s iad ła  n a  ław ce, zd ję ła  ręk aw iczk i i 
k apelusz  i zaczęła  w esoło  rozm ow ę z Ju lk ą .

— W yznam  p an i, że to m i rozkosz sp raw ia  m óc się  po rozum ieć 
z k im  in n y m  n iż  z C la rk iem . M yślałam , że będę  sk azan a  n a  w ie ­
czyste m ilczen ie  w  Pośw iciu . Z rozpaczy  jeźd z iłam  konno, z ro zp a ­
czy co dzień  b y łam  n a  m szy, z rozpaczy  dziś łó d k ą  p op łynę łam  
do tego lasu . T ym  razem  ciekaw ość m o ja  zosta ła  w ynagrodzona. 
W idz ia łam  cudo n a tu ry : dąb  chyba ty s iąc le tn i!

—  Ach. D ew ajtis! —  zaśm ia ła  się Ju lk a  —  w id z ia ła  p a n i za tem  
id ea ł p a n a  M arka...

— J a k  to  id ea ł?
—, No, tak ... To d rzew o  p a n  M arek  kocha n a d  w szystko.
— D laczego? M oże to ja k a  p a m ią tk a  ro d z in n a?
— Może... J a  n ie  w iem ... P a n  M arek  n ie  zw yk ł m ów ić dlaczego, 

a le  dąb  te n  szan u je  i często go ta m  znaleźć m ożna  zam yślonego...
T u rozm ow ę p rz e rw a ł M arw itz . H an k a  od pew nego  czasu  zn ik ła  

w chacie, w ezw an a  n a  m igi p rzez  R agisa , w ięc  A m ery k an in  s t r a ­
ciw szy cel sw ych  spo jrzeń , zw rócił je  w  in n ą  stronę . 'Z a jrz a ł do 
ogrodu  i inagle d o tk n ą ł ra m ie n ia  Irenk i.

— Iry , co to  tak ieg o ?  — zag ad n ą ł cicho po ang ie lsku , coś n ie ­
znaczn ie  w skazu jąc .

Owe, ,.coś by ła . to p a n n a  A n e ta  i G ren is , obo je  w  s ia tk a c h  n a  
g łow ie, otoczeni ob łoczkiem  dym u i w y k o n u jący  d z iw n e  ru c h y  koło 
ula

P a n ie n k a  sp o jrza ła  zac iekaw iona  i zw róc iła  się do Ju lk i:
— Co to tak iego?  — p o w tó rzy ła  py tan ie .
— To — o d p a rła  u b aw io n a  dziew czyna — to  je s t  c io tka  p an a  

M arka , z a ję ta  lokow an iem  ro ju  pszczół.
— O sobliw e! — zauw aży ł M arw itz  — p ó jd ę  b liżej obejrzeć.
— T a ciekaw ość m oże się d la  p a n a  sm u tn ie  zakończyć...
— Oh, no! B ędę \tylko obserw ow ał.
U chy lił fu r tk ę  i u lo tn ił się.
T ym czasem  w  izbie  R agis z H an k ą  żyw ą toczyli rozm ow ę
— Czego o n a  chce?
— M a in te re s  do M ark a !
—  Co. i o na?  Jeszcze je d n a ?  Tego ty lko  b rak o w ało ! Cóż m y  z n ią  

zrob im y?
— T rzeb a  u g o śc ić ! P o p ro szę  c io tk i!
— P ew n ie! A ha, za raz! Ż eby  n ie  O rw idów na, a le  n a w e t tw ó i n ie ­

boszczyk o jciec p rzyszed ł, to- ona od tych p rzek lę ty ch  pszczół n ie  
odejdzie. W ygląda n a  d o b rą  i ład n ą , aż m iło  popatrzeć . Czego ona  się 
tak  śm ie je?  — p rz e rw a ł zag lądając .

62

P ow odem  śm iechu  by ł Ig iełko . Skończyw szy popis, w g ram o lił się 
Ho k ap e lu sza  H an k i i zasnął. P o tem  cu k ie r w idoczn ie  sp ra w ił m u  
p ragn ien ie , w ięc  z w ie lk im  tru d e m  w y d o sta ł się z tego now ego 
gn iazda , o d n a laz ł m leko w  spo d k u  i łapczyw ie  pił.

I re n k ę  u b aw iła  ta  scena, p rzech y la ła  m u naczyn ie  i g ładziła , d z i­
w iąc  się  po sw ojem u. R agis n a  ten  w id o k  o b raz ił się n a  ..n ie­
przyzw oitego  ż a rło k a ”, podszed ł w ięc, chcąc go zabrać .

P a n n a  O rw id ó w n a za trzy m a ła  go p roszącym  w zrok iem . S pojrzeli 
n a  c ieb ie  i u śm iechnęli się  jednocześn ie . Był to  n iem y  początek  
w ie lk ie j p rzy jaźn i.

— N iech p an i poprosi tego pan a , żeby  zostaw ił poczciw e zw ie­
rz ą tk o !... rzek ła  do Ju lk i.

R agis usłyszaw szy  żądan ie , k iw n ą ł g łow ą n a  zgodę, a w idząc  że 
cereg ie le  n ied a lek o  zap row adzą , w łasno ręczn ie  nałoży ł n a  ta le rz  
poziom ek, za la ł m lek iem  i po d a ł je j. p rosząc  gestem  o spożycie.

— D zięku ję  p a n u ! B ardzom  rad a , bo się zg rza łam  i zm ęczyłam ! — 
rzek ła

'u lk a  p rze łoży ła  to  n a  polski, a  s ta ry  w ąsa  p o d k ręc ił i aż  p o k raś- 
n ia ł z zadow olen ia .

— A co ? — szepną ł H ance  — m ożem  źle się s p ra w ił’ J a  bo całe 
życie  u m ia łem  kob ie tom  dogodzić! Ot, obeszło się bez p a n n y  A nety  
A gdzież ten  b rzy d k i s ię  podzia ł?

O dpow iedź o trzy m ał n a ty ch m ias t. W  ogrodzie  rozleg ł się  te te n t — 
sp raw ił go po w ażn y  M arw itz . B iegł zapew ne po raz  p ie rw szy  w  ży ­
c iu  pędem  i ja k  szalony m ach a ł ręk am i. B vły to ow e sm u tn e  s k u t­
k i pszczeln iczych  obserw ac ji.

— Iry ! — k rzy cza ł — je d n a  m n ie  ug ryz ła  w  oko. d ru g a  w  1-1 0 5 , 
trz e c ia  w  policzek! O je ! Z now u coś brzęczy!...

Z ab ieg ł aż do  s ta jn i, gdy w ró c ił poszkodow ane członki ju ż  n a ­
brzm iew ały . W ygląda ł straszn ie .

P an ien k i w y b u ch n ę ły  bezlito snym  śm iechem , psy, u w aża jąc  te  go­
n itw y , jak o  zachętę , zaczęły  biegać, skakać , oszczekiw ać A m ery k a ­
n in a . R agis znów  p io runow ał.

— O tóż i ugościła p a n n a  A n eta ! Z rob iło  się  z cz łow ieka w eneck ie  
s tra szy d ło ' Leżeć, psy, h u lta je !  Ot, tob ie  i m iodek . W styd  i despek t 
d la  tlo m u ! P an n o  A neto, p an n o  A neto ! Leżeć, h u l t a je 1

P o rw a ł za k ij i pow iększy ł g ro m ad ę  b iegających . U ciecha  p a n ie ­
n ek  rosła . Ś m ia ły  się do łez.

J e d n a  H an k a  u-.rzym ała pow agę. Ż al je j się zrob iło  poszkodow a­
nego , n a  ból każdy , choćby z pozorem  kom izm u, m ia ła  pe łn e  p o li­
tow an ie . Skoczyła do ogrodka, p rzyn io sła  p ęk  liści i bez w ah a n ia  
te ra z  za s tąp iła  d rogę  o p ędza jącem u  się M artw itzow i.

cdn

POZIOMO: . m ieszkan iec  z n ad  K u b an ia , 5) za jęcie  d la  flisaków  
10) b lan k ie t z py tan iam i, 11 postępek . 12) zam yślen ie , 13) p o ta jem n a  
ra n d k a , 15) sygnał o zn a jm ia jący  ciszę nocną w  koszarach  16) n a  
g łow ie żużlow ca 19) tek s t p rzysięgi, 21) p ro d u k t cuk iern iczy , 25) p ieśń  
d la  ukochane j, 26) fałsz. 28) z cz te rem a gw iazdkam i, 2 9 ) w enecka 
„dorożka ’ 1 30) ro ś lin a  k o ja rząca  się z o s ta tn ią  n iedzie lą  przed- 
w ielkanocną, 31) ep ilepsja .

PIONOWO: 1 część spadoch ronu , 2) jed n o s tk a  lo tn icza  lub  m orska  
3) odśw ię tna  sprzedaz n a  sto iskach , 4) k o ja rzy  się z m iską  socze­
w icy  6 ) g ród  P rzem ysław a. 7) zan ik  pam ięci. 8 ) są s iad k a  G reczynki 
9) op la ta  członkow ska, 14) głow a p ań s tw a  rep u b lik ań sk ieg o . 17) d ow ­
cipny  w ierszyk , 18) siedziba proboszcza, 2 0 ) leczenie. 2 2 ) w ychow aw ­
ca K azim ierza  Jag ie llończyka, 23) znaw ca budow y o rganizm u. 24) 
regu ła , 27) p rz jb o r  do szycia.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nad sy łać  w  c iągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod  ad re sem  red ak c ji, z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  
pocztow ce: ..K rzyżów ka n r  36". Do rozlosow an ia :

nagrcriy książkowe  

Rozwiązanie krzyżówki nr 29

POZIOMO: tercjasz, trupa, katalog, literat, ruczaj, twierdza, Tarnowski,  
ma la. T e l l ,  artretyzm. labirynt, szarfa, korowaj, kołatka, kajet, kawalarz.

PIONOWO: tokarz, rotacja, Julianna, saga, ratler, parodia, klawikord. stra­
żak, gwarancja, italiki, strzałka, liberia, zwrotka, mrowie, pałasz, Akra.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 25 nagrody wylosowali:  Bożena  
Stronska z Lubina 1 Stanisław Rytel z Warszawy.

Nagrody prześlemy pocztą.

W y d a w c a ;  S p o łe c z n e  T o w a r z y s t w o  P o ls k i c h  K a t o l i k ó w ,  In s t y tu t  W y d a w n i c z y  i m  A n d r z e j a  Fry cz a  M o d r z e w s k i e g o , R e d a g u j e  K o ­

le g i u m .  A d i e s  l e d a k e j i  i n H m in l f f a  oc j l : u l .  J. E q h i  ow s bi e g c iC, D2-5<!1 W a r s z a w a .  T e l e ł o n  r e d a k c j i :  45-Od-Od, 45-11-20; o d m in i -

s l i n e j i ;  J5-5J-S3. W p l a i  na  c i e m i m p t n ^  n ie  p r z y j m u j e m y  C e n a  p r e n u m e r a t y : k w a r t a l n i e  156 *1, p ó ł r o c z n ie  312 l i ,  ro c z n ie  624 zl .  

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y )  1. d la  o « r h  p r a w n y c h  —  i n s t y t u c j i  r l a k l a d ó w  p r a c y  -  I n s t y t u c ja  i  z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m ia - 

i ł a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z a s la l v e h  m i a s t a c h ,  w k tó r y c h  z n a j d u j q  s ię  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  11P r a s a - K s i q ż * a - R u c h 11 z a m a w i a j ą  

p r e n u m e i a l y  w tyeh o d d z i a ł a c h ;  —  i n s t y t u c ie  i z a k ła d y  c i a e j  z I oŁ a I i za w c  r e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

. , P r a i a - K s i q ż b a - R u c h "  i na  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i  u d o i ę c z y c ie l i J  2 d la  o s ó b  f i '  

T  V  G  O  D  N  I K  K A T O L I C K I  l y c m y c h  -  I n d y w i d u a l n y c h  p i  « n u m e r a i o * o w i  -  nseh y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n a  ws i  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  ^ P i a s o - K s i g ż k a - R u c h ' 1 o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  -  o s o h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  —  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u e h 11 a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y l q c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n n d a w * ł « - c d h l o f e z y c h  w ła ś c iw y c h  d le  m ie j s c a  z a m i e s z k a n ia  p r e n u m e r a t o r a ,  W p ł a t y  d a k a n u j q  

u ż y w a jq e  „ h l a n k i e t y  w p ł a t y "  na  l a c h u n e k  h c n b a w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  , .P rasa - K s i a ż b a - R u e h "  j 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n ie m  w y s y ł k i  za  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  

„ P r a s a - K s i q ż k a  R u c h " ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P io s y  i W y d a w n i c l w ,  u l .  T c w a i e w a  28, fiC-S3l  W a n z a w a ,  ko n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145*139-11. P r e n u m e -  

l a t a  ze z l e c e n ie m  w ysy lb i  za g r a n i c ę  p a c z t q  zw y b lq  je s t  d ro ż s z a  a d  p r e n u m e r a t y  k r o j n w e i  a 30* 1 d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i  a 100'/a d l a  z l e c a j ą c y c h  i n s t y t u c j i  

I z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e rm in y  p i z y j m o w a n i a  p r e n u m e i a l y  na  b r n j  i za g r a n i c ę :  -  ad d n i a  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a r l a l ,  I p ó ł r o c z e  ra k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  -  d a  

d n i a  1-go k a ż d e g o  m i e s i q c a  po  p r z ę d z a  jqce  go  o kre s  p r e n u m e r a t y  ro ku  h i e ż q c e g a  M a l e i i a l c w  nie  z a m ó w i o n y c h  l e d a k c j a  nie  z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a ­

c a n i a  m a l« r ia ł ( 5 w  n ie  z a m ó w i o n y c h .  D r u b  P Z G r a i .  Sm. 10/12.  N a k ł a d  25 000 Z. 5Jd P ic
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i igrom b y  n ie  odw ołał, a le  poczu ły  obcych p sy  R ym ki i pom im o 
k o n ce rtu  fletow ego, zaczęły  się n ie sp o k o jn ie  oglądać. S ta ry  m im o 
w oli zw rócił oczy k u  b r a c i e ,  in s tru m e n t o su n ą ł m u  się z r ą k ;  czar 
p ry sną ł.

P ie rw sze  ze rw a ły  się go łęb ie  i ja k  b ia ły  obłoczek w zlec ia ły  nad  
zagrodę, k ró lik i, o g ryza jące  z ap e ty tem  cynoglossum  (z r ą k  H ank i, 
w p ad ły  do s ie n i; w iew ió rk av zesk o czy ła  z ra m ie n ia  R ag isa  pobieg ła  
szukać o rzecha  pod p ło tem ; p sy  rzu c iły  się  obe jrzeć  przybyszów , 
a  za  n im i m a jes ta ty czn ie  u d a ł się żu raw , s tąp a jąc  z pow agą 
szw a jca ra  n a  d w orsk ich  p rzy jęc iach .

Ire n k a  podeszła  b liże j, rzu c iła  w około  okiem , ja k b y  szuka jąc  k o ­
goś, i p o w tó rzy ła  sw o je  s te reo ty p o w e p y tan ie :

— Czy tu  m ieszk a  p an  M arek  C zertw an ?
„C iekaw am  co będzie  d a le j, jeże li go n ie  m a?  — p o m yśla ła  — 

m ój zapas po lszczyzny w y czerp ie  się po k ilk u  m in u ta c h !”
— A słow o sta ło  się  cia łem ! — zam ru cza ł R agis, zu p e łn ie  oszo­

łom iony  — to  p ew n ie  O rw idów na, a M ark a  n ie  m a.
H an k a  zeb ra ła  się n a  odw agę publicznego  w y stęp u , n a tu ra ln ie  na 

m ocy m ru g n ięc ia  Ju lk i.
— T u ta j, p an i!  — o d p a rła  w s ta ją c  i podchodząc k ilk a  k roków .
Co b y  d a ła  za to, żeby on tu  by ł i u w o ln ił ją  od te j rozm ow y

i badaw czego  w zro k u  obcych ludzi.
— Czy je s t w  dom u? — w ydoby ła  re sz tk i sw ego ta le n tu  i p a m ię ­

ci Iren k a .
—■ N ie p an i!
B ył to  ciężki cios. P a n ie n k a  n am y ś la ła  się chw ilę , a le  w ięcej p o ­

trzeb n y ch  w  ty m  w y p ad k u  frazesów  n ie  m ogła sobie p rzypom nieć.

S p o jrza ła  ted y  n a  m o d n ą  su k ien k ę  H an k i n a  je j d e lik a tn ą  tw a rz
i b ia łe  ręce  i za ryzykow ała  śm ia łą  próbę.

— Czy p a n i rozum ie  po fra n c u sk u ?  — sp y ta ła  w  tym  języku .
M im o w oli dz iew czynka  się u śm iechnęła .
— R ozum iem , p an i!  — rzek ła  na jczystszym  p a ry sk im  akcen tem .
T w arz  dziedziczk i P ośw icia  za ja śn ia ła  radością .
— A ch, ch w ała  B ogu! — od e tch n ę ła  z g łęb i p ie rsi — no, p rzecie  

m ogę się porozum ieć! A le zaczynam  od p rzed s taw ien ia . I re n a  
O rw id , do usług  p a n i; p rzy sz łam  z P ośw icia  z ty s iącem  in te resó w  
do p a n a  M ark a  C zertw ana . Czy rzeczyw iście  n ie  m a  go w  dom u?

— N ie m a, pan i. O d tygodn ia  n ieobecny, a le  w róc i dzisiaj n ie ­
zaw odnie.

—- W róci?... W ie p an i co, że m am  w ie lk ą  ochotę  poczekać na  
niego. C ały  dzień  pieszo zw iedzam y okolicę i m am  dosyć p e re g ry ­
nacji.

H an k a  sp łonę ła  rum ieńcem .
— P roszę  p a n i spocząć! — w y jąk a ła , czując, że co raz  b a rd z ie j 

tra c i rezon, i b łag a ln ie  p a trząc  n a  Ju lk ę .
Z rozum iano  ją . W ezw ana do pom ocy, szepnęła  coś R agisow i, 

a  p o tem  p rzysz ła  w  su k u rs  energ iczn ie :
— I m y m usim y  zacząć od p rezen tac ji — ozw ała  się w esoło. — 

To je s t s io stra  p a n a  M ark a , A nna, a  ja  n ied a lek a  sąsiadka. J a k  
pan i, m am y  do gospodarza  tysiąc  in te resów , z tą  różn icą, że cze­
kam y  ju ż  k ilk a  godzin.

— W ięc to  p a n i s tu d iu je  w  P a ry ż u ?  P a n i o tw orzy ła  m i d rogę  do 
k ra ju ?  No, w ie  p an i, że podobnego  sp o tk an ia  n ie  odd a łab y m  fca 
tysiące! D zięku ję  po tysiąc  razy... P ro szę  m n ie  m ieć za sw ego d łu ż ­
n ika .

B ardzo  n ieśm ia ło  położy ła  H an k a  sw o ją  rę k ę  n a  w yciągn ię te j 
d łon i i odpow iedz ia ła  n a  u śc isk  sp o jrzen iem  p ra w ie  żałosnym .

— J a 'n i c  n ie  zrob iłam , p an i! —  o d p a rła  z cicha.
N agle  m ilczący  do tąd  M arw itz  w ydoby ł ręce  z k ieszen i płaszcza, 

uchy lił czapki i zam an ifes to w a ł sw ą  obecność słow em .
—. Proszę, Iry , a  m n ie  p rzed staw ić  n ie  raczysz?
— A ch i ow szem ! O to je s t p an  M arw itz , k a w a le r  na  w asze u s łu ­

gi, z ty m  szczegółem  ch a ra k te ru , że odkąd  żyje, n igdy  jeszcze 
g a la n te r ią  n ie  zgrzeszył! P o lecam  go ła sk aw y m  w zględom !

P a n ien k i p o w ita ły  m ilczącym  u k łonem  sztyw nego  A m ery k an in a . 
Ju lk a  g ryz ła  u s ta  za pokusę  śm iechu . H a n k a  p ło n iła  się co chw ila .

M ia ła  rac ję . Od chw ili w e jśc ia  sw ego na  podw órze  C iarkę  M a r­
w itz  n ie  sp u śc ił oczu z je j tw arzy . W zrok ten  u p a r ty  m ęczył ją , 
ja k  to r tu ry .
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Je s ien n e  dn i p raw dopodobn ie  w zm ogą n a ­
sze sk łonności do pogaw ędek  w  k aw ia rn iach , 
choćby ty ch  k ró tk ich  trw a jący ch  ty lko  
..trzy  k w a d ra n se ” . W ychodząc za tem  n a p rz e ­
ciw  ty m  m niej lu b  b ard z ie j p o p u la rn y m  
zw yczajom , p rzypom inam y  n iek tó re  z z a ­
sad  ..dobrego to n u ’’, jako , że i one  tw orzą  
k lim at w szelk ich  sp o tk ań  tow arzysk ich .

M ężczyzna um ów iony  z k o b ie tą  w  lokalu  
pow in ien  p rzy jść  ta m  zaw sze nieco w cześ­
n ie j, by  zdobyć w olny  sto lik , co ja k  w ia ­
dom o n ie  zaw sze je s t ła tw e.

Je ś li się zdarzy, że się spóźni, i w y p ad n ie  
kobiecie czekać n a  m ężczyznę w  lokalu , n ie  
m a trag ed ii. Nie zw a ln ia  to jed n ak  m ężczyz­
ny z obow iązku  p rzep ro szen ia  kob ie ty  i w y ­

tłu m aczen ia  je j sw ego spóźnien ia . W  za­
m ian  za to  p an i po w in n a  być w sp an ia ło ­
m y śln a  i n ie  d ąsać  się p rzez  czas trw a n ia  
spo tkan ia .

C zekając  w  re s ta u ra c ji n a  um ów ioną oso­
bę m ożna sw obodnie zam ów ić w odę m in e ­
ra ln ą , choć n iekon ieczn ie , o raz  poprosić  o 
jad ło sp is celem  p rzes tu d io w an ia .

G dy um ów ione je s t w iększe tow arzystw o , 
m oże ono poczekać  n a  spóźn ia lsk iego  około 
20 m in u t, po czym  spoko jn ie  zam ów ić p o ­
siłek  i konsum ow ać go bez w zg lędu  na  to, 
czy p rzy  s to liku  jes t k o m p le t gości, czy nie.

O soba um ów iona z d ru g ą  w  k a w ia rn i n ie  
m usi czekać z zam ów ien iem  — m oże od 
ra z u  zam ów ić kaw ę lub  c iastko . T ak  jes t 
n aw e t lepiej.

K ob ie ty  n ieśm ia łe  zapew n iam y , że ich 
sam otne  w ejśc ie  do lokalu , w  k tó ry m  czeka 
n a  n ie  m ężczyzna je s t czym ś zupełn ie  n a ­
tu ra ln y m  i w stydzić  się n ie  m a czego. Je ś li 
m im o to w o lą  um ów ić się ze znajom ym  na 
u licy  — ich  sp raw a . P an o w ie  n a to m ias t po­
w in n i p am ię tać , że w  ta k im  w y p ad k u  ty m  
bardz ie j n ie  w y p ad a  im  się spóźniać.

W ejście do lokalu , gdy  kobiecie  to w arzy ­
szy m ężczyzna, pow inno  w yg lądać  w  ten  
sposób, że p a n  da je  p ie rw szeń stw o  pan i, za 
to  w  środku  w yprzedza  ją  nieco i p ro w a ­
dzi do w olnego  sto lika.

P rzed tem  jeszcze k o rz y s ta ją  oni z szatn i, 
a  już n a  pew no  k o rzy s ta  z n ie j pan , bez 
w zględu  n a  to  czy z n a jd u je  się w  k a w ia rn i 
czy re s ta u ra c ji. Jed y n ie  obecność w barze 
sam oobsługow ym  zw aln ia  m ężczyznę z tego 
obow iązku. (To sam o dotyczy k in a  i w  
ogóle m iejsc, gdzie w ieszak  n ie  jes t p rz e ­
w idziany).

Jeś li chodzi o pan ie , pozbyw ają  się one 
płaszczy i innych  okryć w ierzchn ich  je d y ­

n ie  w  re s ta u ra c ji. W k a w ia rn i lub  cuk ie rn i 
k o b ie ta  n ie  m a tego  obow iązku  i je s t to 
z je j s tro n y  jedyn ie  d ob ra  w ola. D latego 
też n iedopuszczalne  je s t odm ów ienie  k o b ie ­
cie obsłużen ia  je j, póki n ie  zan iesie  do 
sza tn i sw ego p łaszcza. Ł agodny  p rzym us 
m oże być s tosow any  w obec n ie j jedyn ie  w  
re s ta u ra c ji, a le  i w ted y  n ie  n a leży  zapo­
m inać  o k u ltu rz e  i na leżnych  kobiecie 
w zględach  grzeczności. W ta k im  p rzy p ad k u  
pow in ien  podejść do kob ie ty  sza tn ia rz  i w  
e leganck i sposób zaproponow ać uw oln ien ie  
je j od okrycia.

P łaszcz dam sk i, podobnie ja k  kap e lu sz  m a 
u k o b ie ty  c h a ra k te r  ozdobny, n ie  zaś u ż y t­
kow y ja k  u m ężczyzny. S tąd  różn ica  w  po­
dejściu . To, co n a to m ia s t m ożna kobiecie 
odradzić  — to pó jście  do k a w ia rn i czy r e s ta ­
u ra c ji w  sw e te rk u , w  k tó ry m  siedzia ła  ona 
w  biurze.

Je ś li ko b ie ta  zdecydow ała się w ejść  do 
k a w ia rn i w  p łaszczu, to  w b rew  p rzy ję ty m  
zw yczajom  s iad a jąc  n ie  p o w inna  go podno ­
sić — n ie  je s t to  gest e leganck i. N ie jes t 
też p rak ty czn y , gdyż p łaszcz u n ies io n y  g n ie ­
cie się n aw e t bard z ie j. J e ś li zaś się okaże, 
że w  płaszczu  je j za gorąco, p o w inna  od­
nieść go do sza tn i (o ile je s t sam a), jeś li 
tow arzyszy  je j m ężczyzna, on w yręcza  p a ­
n ią  z te j czynności. O b k ład an ie  m ebli w ie rz ­
chn im i ok ryciam i n ie  zdobi w n ę trza , a  p o ­
nad to  u tru d n ia  p racę  obsłudze. (Zawsze 
m ożna zaw adzić o ta k i p łaszcz i w ylać k a ­
w ę lu b  h e rb a tę ).

I jeszcze jedno: m ężczyzna tow arzyszący  
kobiecie  zaw sze p łac i za sza tn ię  (naw et w te ­
dy, gdy  ko b ie ta  p łac iła  za sieb ie  w  k a w ia r ­
ni), poda je  także  kobiecie  okrycie, n ie  zo­
sta w ia ją c  te j fu n k c ji sza tn iarzow i.

Oprać. ElDo


